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Burbon w odwidzinach u Napoleona.
Dnia 16. sierpnia przybył do Paryża 

król Franciszek (TAssissi, mąż królowej 
hiszpańskiej Izabeli II.

Królowa Izabela II. , pochodząca z 
młodszej tinii Burbonów liiazpańskich, do- 
Btała się na tron przez obalenie porząd­
ku sukcesyjnego, wojnę domową i usu­
nięcie starszej linii Burbonów. Aby choć 
w części naprawić krzywdę dynastyczną i 
ubliżenie legitymizmowi, wydano ją  za 
mąż za brata stryjecznego z starszej linii 
Burbonów. Odtąd królowa stała się naj­
czystszej wody legitymistką i wraz z swym 
mężem staje wszędzie w obronie prawo­
witych dynastyj, władzy świeckiej papie­
ża i konserwatyzmu. Dotąd Hiszpania nie 
uznała królestwa Włoskiego, dotąd utrzy­
muje posła przy exkrólu neapolitańskim 
i dotąd bardzo zimno i z daleka trzymali 
się król i królowa w stosunkach z dwo­
rem cesarskim we Francji.

Cesarzowi Napoleonowi oddawna cho­
dziło o zbliżenie się do Burbonów hiszpań­
skich i neapolitańskich. Zdawało się, iż 
przyjaźń z nimi uważa za rodzaj wpro­
wadzenia swej dynastji w prawa legity- 
mizmu. Hiszpańscy nie zbliżali się zby­
tnie, lecz i me usuwali się. Neapolitań- 
scy prócz najpotrzebniejszych dyplomaty­
cznych, w żadne inne nie chcieli się wda­
wać stosunki z Napoleonem, więc nawza­
jem upadkowi ich Francja nie stawi­
ła żadnych przeszkód. Ale po zrzuceniu 
neapolitańskich i parmeńskich z tronu, 
dwór hiszpański jeszcze więcej stał się 
zimniejszym, powściągliwszym względem 
cesarza. Aby przełamać te lody legitymi- 
zmu, musiała aż cesarzowa Eugenia od­
być podróż do Madrytu i pozyskać tam 
osobistą przyjaźń królowej Izabeli. Oso­
bliwie to pragnienie porozumienia się z 
dworem i rządem hiszpańskim stało się 
silniejszem, gdy ETaneja zerwała przy­
gotowywane przymierze z Moskwą a 
nie zdołała już dla nowego przymie­
rza pozyskać ani A u str j i , ani Anglii. 
Myśl sprzymierzenia ścisłego narodów 
romańskich między sobą nie jest chimerą, 
ona stała się obecnie dla Napoleona ko­
niecznością. Tylko w porozumieniu z Hi­
szpanią i z Włochami da się kwestja 
rzymska załatwić bez szkody katolicyzmu. 
Tylko w królestwie Włoskiem, w Hi­
szpanii i Portugalii może mieć F ran ­
cja naturalnych sprzymierzeńców, albo­
wiem w głównych punktach interesa tych 
państw są zgodne. Morze Śródziemne z 
natury rzeczy należy do tych trzech na­
rodów, a gdy się one porozumią mię­
dzy sobą, musi upaść na niem panowanie 
czy przewaga Anglii. Kto zaś jest panem 
na morzu Śródziemnem, oblewającem brze­
gi trzech części świata, ten ma i przewa­
gę w Europie, Azji i Afryce.

Stosunki przyjażne między Hiszpanią a 
Francją muszą być już bardzo silne, skoro 
na dworze Napoleonidów, tradycyjnych wro­
gów Burbonów, bawi w odwidzinach Bur­
bon starszej linii, jedyny, który pozostał 
na tronie w Europie. IntereB Hiszpanii 
przemógł antypatję dynastyczną.

W chwili gdy Głorczakow rzekł, źe 
w Europie jest tylko kwestja napoleoń­
ska do załatwienia, i dał tem niejako wska­
zówkę, żeilegitymizm europejski uważa za­
wsze cesarza Napoleona za intruza: re­
prezentant najstarszy legitymizmu, Burbon 
hiszpański, składa swe hołdy Napoleono­
wi w Paryżu! Cesarz, aby okazać swe 
uszanowanie dla tradycji legitymizmu i 
burbonizmu, przyjmuje na siebie rolę Lu­
dwika XIV. i wyprawia dla niego festy­
ny, odkopiowane z dworu tego króla! 
Burbońskie uroczystości, bale, teatra, ilu­
minacje, odbywają się obecnie w Wersa­
lu, Tuilerjach i w St. Cloud na cześć re­
prezentanta Burbonów ! Dla d 'nastji na­
poleońskiej jestto tryumf niemały. Ale po 
za tym dynastycznym tryumfem, po za te- 
mi demonstracjami festynowemi, trudno

nie widzieć przygotowujących się spraw 
ważniejszych. Król Franci zek obecnie 
wywiera przeważny wpływ na rządy H i­
szpanii. On głównie opierał się uznaniu 
królestwa Włoskiego, on bronił wypędzo­
nych z Neapolu i Parmy Burbonów. On 
obojętność jeśli nie antypatję okazywał 
Napoleouidom we Francji, on był nadzie­
ją  i podporą legitymizmu w  Hiszpanii, 
więc odrzucał wszelkie proiekta przymie­
rza między Francją , Włochami i Hiszpa­
nią. Odwidziuy jego w Paryżu zapowia­
dają zmianę polityki hiszpańskiego dwo­
ru i wyzwolenie się z pod wpływów le 
gitymizmu europejskiego.

Przegląd polityczny.
Za oznakę wyśmienitych stosunków, w jakich 

Austrja zostaje i chce zostawać z dwoma znaczniej- 
szerni dworami nieroieckiemi, uważają w W iedniu  
m ianow anie młodego króla Ludwika II. baw ar­
skiego właścicielem 5. pułku piechoty, a młodego 
króla W irtem bergu  Karola I. właścicielem 6. p u ł­
ku huzarów.

Korespondencje z P a r y ż a  zapełnione są 
szczegółami uciech, festynów, teatrów, fajerwer­
ków, k tórem i raczono ludność w dniu N apo­
leona. Nie myślimy tutaj powtarzać tych opisów. 
Dla charakterystyki dnia niechaj posłuży, że w 
14 teatrach dawano bezpłatne przedstawienia, że 
do 100.000 cudzoziemców lub mieszkańców z 
prowincji przybyło na ten dzień do stolicy, i że 
większa niż w latach poprzednich miała panować 
uciecha pomiędzy publicznością, —  nie pojmujemy 
dlaczego, ale tak piszą korespondenci dzienników 
niemieckich.

Kilka najważniejszych dzienników  l o n d y ń ­
s k i c h  tegoż dnia wzięło sobie za przedmiot 
swych rozpamiętywań upadek powstania polskiego. 
W  Times wystąpił jakiś  pan S outher land  Edwards. 
który  o to k  wielu mylnych zdań twierdzi także 
razem z Gorczakowem, że „powstanie w Polsce 
wywołały F rancja i Anglia. Mocarstwa te nas tęp­
nie zdradziły Polskę, pomimo że w Polsce było 
stronnictwo, które wierzyło w in terwencję tych 
tradycyjnych przyjaciół, a właściwie tradycyjnych 
zdrajców Polski.“ Morning Post rozbierając sam 
t6n przedm io t,  winę powstania i jego skutków 
przypisuje Moskwie, wyraża przekonanie że dzie­
s ią tkowanie i deportacja Polaków nie po raz os ta ­
tni odbywa się teraz i kończy wykrzyknikiem : 
„L iberalna E u ro p a  ma zaprawdę niewyczerpaną 
c ie rp liw ość!"  Tygodnik Saturdap  Pewien  dostrze­
ga, że w r. 1831 po upadku powstania , Polska 
miała smutniejszą niż teraz przyszłość.

Z  N e a p o l u  piszą pod dniem 9. sierpnia do 
Gen. Corresp., że trzech „zw olenników " Garibal- 
dego popłynęło  do S tam bułu .  Gdy Garibaldi zna j­
dował się na wyspie Isch ii ,  pojawili s 'ę  oni w 
Neapolu. Najznaczniejszy z uich, Bogusławski (?) 
był podpułkownikiem  w armii południowej r. 1860; 
towarzyszą mu W ęg ie r  Hallasz, były kapitan, i 
Fedor, były oficer moskiewski a następnie efieor 
w armii południowej (garibaldowskiej.)

S e r b i a .  Z Belgradu piszą pod d. 10. b. m. 
do W iener L lo yd a : „M im o że tak bardzo oburza 
j ą  się na gospodarowauie księcia Kuzy, muszę 
wyznać, że po łożenie w Serbii niejest lepszem niż 
na M ultanach i W ołoszczyznie. Ile lat upłynęło  
od pierwszego projektu  konstytucji dla Serbii, t e ­
go dzieła ministra Dawidowicza, który z swą fa­
milią wygnany do Besarabii umrzeć musiał w naj­
większej nędzy, ileż to razy ju ż  przysięgał przed 
narodem  stary M iłosz, iż chce rządzić konsty tu ­
cyjnie, jak  często łam ał swe przysięgi i wyśmie- 
wał k o ns ty tuc ję ,  k tó rą  tak uroczyście zaprzysiągł 
na skupczynie w Kragujewaczu przed zgromadzo­
ną ludnością  Serbii! Mimo wszelkich wytężeń libe­
ra lnych  szerm ierzów , swoboda podobnie jak w 
księztwach rum uńskich  nie chce tu  zapuścić  
głęboko korzeni,  a przy obecnych rządach zdaje 
się, jakoby książę ta Michał Obrenowicz i Kuza 
zamierzali zawrzeć s ilne przymierze przeciw wszel­
kiej woluości i sprowadzić nagi absolutyzm. Że 
nie należymy do pesymistów , o tem przekonuje 
dziennik Sloboda , wychodzący od 6. sierpnia w 
Genewie i b roniący liberalnych interesów Serbii.

Zaraz w pierwszym num erze znajdujemy p r z e d ­
stawienie obecnego położeoia S e r b i i , wyglądające 
na formalny akt oskarżenia przeciw istniejącemu 
rządowi:

„„Udzielność narodu ,  wolność wyborów, wol­
ność p ra sy ,  g m in y ,  uchwalanie podatków przez 
zgromadzenie narodowe, odpowiedzialność mini­
strów, te zasady wypowiedziało zgromadzenie n a ­
rodowe z r. 1858, które przywróciło napowrót 
dynastję Obrenowiczów, a książę Michał głosił się 
szczęśliwym, iż jest „pierwszym obywatelem" go­
dnie reprezentow anego kraju.

Dziś jednak  miasto udzielności narodowej, 
wszystkie władze skoncentrowane są w ręku  księ­
cia, który tylko Bogu je s t  odpowiedzialnym. Gdy

książę wstąpił na tron, zaniechano zwołania zgro­
madzenia narodow ego, k tóre  według powszechne 
go zwyczaju następcę tronu pozdrawiało i w prow a­
dzało. Podczas bombardowania Belgradu r. 1862 
ogłoszono księcia dyktatorem, a stało się to przez 
senat, składający się z członków, mianowanych 
przez księcia. Zreszłą przyjął rząd warunki t rak ­
towania z K onstantynopolem  względem najgłów­
niejszych praw narodu, nie spytawszy się zgroma­
dzenia narodowego, ani nie zawiadomiwszy go o 
tem.

Na gruzach wolności wyborów, deputowani 
wybierani są za wskazaniem ministra stanu. D epu­
towani ci muszą księciu składać przysięgę posłu ­
szeństwa , i odpowiedzialni są  przed m in is te r­
stwem. miasto je  kontrolować.

W olność  prasy została także p rzy tłum ioną 
W ydaw anie  dziennika zawisło od h u m o ru  m in i­
strów, a cenzura  w ich ręku  je s t  prawdziwym są ­
dem wojennym przeciw wszelkim ideom now ocze­
snym. Prasa Serbii jest tylko wyrazem rządu, 
gdyż redaktorowie, wydawcy i drukarze czasopism 
mogą ujść przed więzieniem i un iknąć  ru iny ma- 
terjalnej tylko tem , że s taną  się narzędziami m i­
nistrów.

W olność  gminy również  nie istnieje,  gdyż 
nietylko burmistrzowie ludności mianowani są przez 
ministra stanu, lecz ten minister  m oże także rad ­
ców gminnych mianować i składać z urzędu.

Prawo zezwalania na podatki przez zgroma­
dzenie narodowe, było zawsze martwą literą. Bu 
dżet wotowany jest przez se n a t ,  k tóry  całkiem 
uległy jes t  księciu.

Odpowiedzialność ministrów  nie weszła nigdy 
w życie. Jest cały szereg nadużyć, jakich  dopu ­
ścili się ministrowie, lecz wszystkie środki prawne, 
aby dójść sprawiedliwości,  zostały p rzy tłum io­
ne. Pod pokrywką „porządku publicznego" lub 
„konieczności polityczuej" ministrowie w Serbii 
rządzą dowolnie nad swobodą osobistą i poli­
tyczną.

Mówią, kończy wspomniony artykuł,  że obe­
cny rząd serbski zajęty je s t  uzbrojeniem kraju. 
Prawda, karabiny i dżwirowane działa są bardzo po­
żytecznym artykułem , lecz Serbia potrzebuje prze- 
dnwszystkiem liberalnego i postępowego rządu, 
utoryby dokonał tego, co jeszcze jest  do zrobienia 
Przyjdzie dzień, w którym synowie Serbii jeszcze 
raz dowiodą, że się nie wyrodzili ,  że nie pozw o­
lą się złupić z w olnośc i,  za k tó rą  ich ojcowie 
tyle krwi prze la li .“ “

W  H e r c e g o w i n i e  wybuchł istotnie rodzaj 
powstania, chociaż dzienniki starają się p rzed­
stawić rzecz całą jako zatarg osobisty W ukałow i-  
cza z kajm akam em  (gubernatorem ) tureckim .

Srbobran p isze:  „Ł uka  W ukałow icz,  roz tro ­
pny i bohaterski przywodzca Hercogowińców, k tó ­
rem u Turcy wcale nie są p rzy c h y ln i ,  został 
niedawno przez P ortę  wojewodą uznany i jako 
taki dostawał regularnie wyznaczoną sobie pensję 
miesięczną. W  zeszłą wiosnę obróciło się jednak 
koło i wbrew woli narodu odszczepieniec M. 
Spaich mianowany został wojewodą. Tenże w wal­
ce w rokn  1862 opuścił swoj naród i poszedł do 
T urków  do Trzebini,  gdzie też i obecnie się znaj­
duje.

Nowo mianowany kaimakam w Trzeb in i ,  Mu- 
nib etTendi, powziął zamiar zwabić podstępnie do 
siebie Ł u k ę  W ukałow icza i zamordować, i nazna­
czył już  na tę schadzkę czas i miejsce. U krył 
się tedy z swym zbrojnym zastępem w lesie, cze­
kając przybycia Łuk i i serbskich przywódzców. 
W ukałowicz, zawiadomiony o planie T urków , wy­
szedł naprzeciw kajmakamowi razem z przywódzca- 
mi i prócz tego jeszcze z uzbrojonym i 500 Herco- 
gowińcami, do których utrzym ywania ma prawo na 
mocy traktatu raguzkiego.

Munib efTendi na widok ich przestraszył 
się i nie odważył się atakować, poczem ograni­
czył się tylko na uczynieniu zarzutu, dla czego 
zjawili się w tak wielkiej liczbie, kiedy on tylko 
przywołał do siebie przywódzców, aby s tosownie 
do rozkazu sułtana rozmówić się z nimi względem 
budowy dróg i założenia fortyfikacyj od Trzebini 
aż do Sutoryny. Hercogowińcy m u  odpowiedzieli, 
iż na nic nie zezw o lą ,  co n ie  stoi w traktatach, 
choćby nawet miało przyjść do walki. Munib ef- 
feudi, do wściekłości rozjuszony, wrócił do T rz e ­
bini.

L ecz  już  w n ie d z ie lę  24. l ipca  sta l i  Serbowie 
i Turcy z bronią  n a p rz e c iw  s ieb ie ,  a w net  rozpo­
c z ę ła  s ię  w alka ."

Srbobran  n ie chce tej walki inaczej nazywać 
jak tylko starciem między W ukałow iczem  i Munib 
effendim , bo ci dwaj dali do niej powód. Ł uka  
przez to  że wzbrania się stawić dobrowolnie do 
Trzebini,  a kaimakam przez to, iż uw ażał  to 
k rnąbrnością, > że ju ż  przed swem przybyciem 
miał zamiar a może i dostał zlecenie, przywódzców 
Hercogowiny sp rzą tnąć  jednego po drugim.

^Sądzimy, pisze Srbobran, iż możemy posta­
wić to twierdzenie, nasz bowiem sprawozdawca zna j­
duje sam przy W u k a ło w ic z u ,  z którym
i w poprzednich walkach z Turkam i brał udział. 
W praw dzie  dała powód do tego starcia gwałto­
wność M unib  effendego; jednak  i owa gotowość 
ze s trony  Hercogowińców, w skutek  której cała o- 
kolioa jak jeden  mąż stanęła przeciw Turkom , do­
wodzi, i e w t y c h  okolicach nienawiść między krzy­
żem a półksiężycem doszło do takiego stopnia, iż

ich nie przejednają ani koncesje ze s trony rządu w 
administracji krajowej, ani czyjekolwiek pośredni­
ctwo i sz tuczne pacyfikowanie. W praw dzie  trudno 
n rprzód  oznaczyć doniosłość tego starcia, lecz 
łatwo pojąć, że jeżeli Hercogowińcom sąsiedni 
bracia nie przyjdą w pom oc, to n ie zdołają po tę­
dze tureckiej stawić oporu skutecznie

„Czy mocarstwa obce dopuszczą wtargnięcia 
Porty  do małej Hercogowiny z całe swoją siłą, to 
będzie zależeć przedewszystkiem od tego, w jaki 
sposób przedstawiony im będzie powód do tego 
starcia."

Liczba zabitych z obu s tron  jeszcze nie je s t  
dotąd oznaczoną. P odług  Aapredal z 9. bm. mieli 
stracić Turcy  600 ludzi.

A m e r y k a .  Z pola walki w W irginii d o n o s z ą : 
R uch  jenera ła  Grania na pó łnoc rzeki James, był 
tylko zamaskowaniem wielkiego sz tu rm u na P e­
tersburg, który d. 30. lipca zrana rozpoczął się 
wysadzeniem miny pod je d n ą  z cytadel konfede- 
rackich. Sześć beczek prochu  wysadziło cytadelę 
w powietrze wraz z 250 Konfederatami. W  te jże 
chwili zagrzmiały działa na całej linii Unionistów  
a jen .  B urnside  zdobył sz tu rm em  zburzoną cy ta­
delę i pobliskie szańce. U nioniści usiłowali p o su ­
nąć się dalej i zająć drugą linię  fortyfikacyjną, ale 
morderczy ogień Konfederatów zm usił  ich do od­
wrotu. Druga próba, w ykonana przez dywizję m u ­
rzynów, nie udała się także. W tedy  wypadli z 
twierdzy Konfederaci a natarłszy gwałtownie na 
P ółnocnych  zmusili ich do cofnięcia się w okopy, 
k tóre zajmowali przed sz turm em . Straty Granta 
są bardzo ciężkie, l iczą je  niektórzy na 5000, in ­
ni na 10.000. Jen .  B urnside  raniony, Bartlett do­
stał się do niewoli. P rezydent L in k o ln  i Grant 
mieli naradę w M onroe. P o  naradzie wrócił L in ­
koln do W a sh in g to n a  a G rant do obozu. Skutek 
narady niewiadomy; obiegają jednak  pogłoski, że 
armia Po tom akow a uda się do W ashingtonu , k tó ­
ry ma być zagrożony przez armię jenera ła  Lee'go.

P r o c e s  P o la k ó w  w  B erlin ie.
Dla dokładności umieszczamy tu obszerniej­

sze sprawozdanie z posiedzenia sądu w d. 16. b. 
m . ,  o k tórego pierwszej połowie donieśliśmy
wczoraj pobieżnie podług Kreuz Z tg .

P o  godzinie 9, zagaja przewoduiczący B ń c h -  
t e m a n n  posiedzenie zawiadomieniem, że obzało 
wany M i e l ę c k i  wyzdrowiał i znów, przybył na 
salę, obżalowany zaś K r ó l i k o w s k i  dotąd jest  
chory. Zachodzi zatem pytanie, powiada przewo­
dniczący, czy obżałowany Mielęcki m oże nadal 
uczestniczyć w rozprawach, opuściwszy dwa p o ­
siedzenia, i co należy uchwalić względem obża- 
łowanego Królikowskiego. R zecznik  B r a c h y o g e l  
odpiera, że n iema przyczyny, dla k tórejby można 
od dalszych rozpraw wykluczyć otzałowariego 
Mielęckiego, tem bardziej, że to co na dwóch 
o s t a t n i c h  posiedzeniach rozprawiano, n ie w ie l ­
kiej było wagi, a zresztą m ożuaby łatwo w k o ń ­
cu rozpraw obżałow anem u pow tó rzyć. W yk lucze­
nie zaś byłoby wielkiem nieszczęściem dla obża- 
łowanego, gdyż musiałby długi czas jeszcze pozo­
stać w więzieniu, które w łaśnie zdaniem lekarzy 
tak n iekorzystn ie na zdrowie jego wpłynęło. P o ­
wody te należałoby bez w ątpienia uwzględnić.

Nacz. prok. A d ) u n g pozostaje przy  swem 
dawniejszem zdaniu, że skoro obżałowany kilka 
posiedzeń opuścił,  to czy na nich ważne lub 
mniej ważne toczyły się sprawy, zawsze ciągłość 
postępowania przerwaua, i tem samem musi być wy­
k luczony. Rzecznik L e n t  uprasza, aby uchwałę 
co do wykluczenia lub  przypuszczenia obżałowa- 
nego Królinowskiego do dalszych rozpraw, sąd 
zachował aż do jego wyzdrowienia. N a c z e l n y  
p r o k u r a t o r  zaś żąda, aby w tym przypadku sąd 
natychmiast powziął uchwałę. S ą d  ustępuje i n- 
chwala: Zważywszy, że obżałow any Mielęcki przez 
dwa dni dla choroby nie by ł  obecnym na posie­
dzeniach, powtórzenie treści obrad nie jest może- 
bnem, a na mocy ar tyku łów  28, 66 i 108 obe­
cność obżałow anego je s t  rozpo rządzoną  pod za­
grożeniem uniew ażn ien ia  wyroku: przeto sąd po­
stanawia, aby obżałowany Mielęcki wykluczonym 
był z dalszych obrad. Co do obżałowanego Kró­
likowskiego, sąd zastrzega sobie uchw alę do jego 
pow ro tu  na salę posiedzeń. P r z e w o d n i c z ą c y  
wzywa obżałowanego do opuszczenia sali.

Obżałowany M i e l ę c k i  powstaje i apelując 
do sprawiedliwości sędziów, uprasza, aby po za­
padnięciu uchw ały  przynajmniej udzielono mu 
urlop, gdyż 16 miesięcy ju ż  przesiaduje w wię­
zieniu.

P r z e w o d n i c z ą c y  wzywa obżałowanego, 
aby wniosek swoj um otyw ow any podał na pi­
śmie.

Rzecznik B u c h r o g e l ,  k tórem u dozwo­
lono chwileczkę pomówić z obżałowauym Mielę­
ckim, oświadcza, iż jego klient gotów je s t  zrzec 
się wszelkich wniosków, któreby mu służyły z 
przyczyny jego nieobecności,  gdyby mu sąd zezwo­
lił uczestniczyć w dalszych rozprawach. Sądzi za ­
tem, że po takiem oświadczeniu klientł. słusznie 
m oże żądać, aby sąd zm ienił  sw ą uchwałę. N aj­
wyższy t rybunał często w tym  sensie się oświad­
czał.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Sąd już  tę okoliczność 
zbadał ,  i w ą tp ię ,  aby zmienił swoją uchwałę; 
gdyby przecież obrońca upierał się przy swym 
wniosku, sąd raz jeszcze ustąpi celem narady.
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Prof. dr. G n e i s t popiera wniosek obrony, 
teni bardziej, że odczytane papiery łatwo mogły 
być w kopii podane do wiadomości obża łow ane­
go, czego się przecież tenże z góry zrzeka. Nacz. 
prok. A d l u n g  uważa wniosek za niewykonalny, 
ponieważ obecność obżałowanego w rozprawach 
głównych zbyt jest ważną, aby go z tego zwolnić 
można.

Kzecznik H o 1 1 h o tT zwraca uwagę na pra- 
ktykę, używ aną w najwyższym trybunale, wedle 
której podobne zrzeczenie się obżałowanego jest 
dozwolone.

Nacz. prok. A d l u n g :  Gdyby chciano spra­
wę w ten sposób doprowadzić do ostateczności, 
mogliby wszyscy od razu obżałowani nie być o- 
becnymi a sąd naradzałby się przed próznemi ł a ­
wami.

Rzecznik H o l t h o f f :  Tego samego jestem
zdania

Rzecznik L e n t :  Sąd nic znajduje się ju ż  w 
tem samem po łożen iu ,  co wprzód. Chodź, tu  o 
to, czy obżałowanego zrzeczenie się praw m u  s łu ­
żących je s t  dozwolone. W szystkie  rozstrzygnięcia 
najwyższego trybunału  wychodzą z zasady, że o- 
becność obżałowanych z dwóch przyczyn jest 
przepisaną. Obżałowany ma strzedz swych praw, 
z drugiej zaś strony dawać odpowiedzi ku wyja­
śnieniu prawdy. Najwyższy trybuna ł  przyjął w r o ­
zmaitych rozstrzygnięciach, iż przedewszystkiem 
należy baczyć w podobnych przypadkach, czy o- 
obccność obżałowanego była ściśle konieczną z 
jednego lub drugiego względu. S tosując to do o- 
becnego przypadku, je s t  oczywistem, że z nieobe- 

■ cności obżałowanego n ie  wypływa żadna szkoda 
ani dla sprawy, ani dla niego samego. Zrzeczenie 
zatem obżałowanego pow inno być dozwolone.

Rzecznik L e w a l d :  Uchwałę sądową m ożna 
zmodyfikować o t y l e , iż m ożna  j ą  odroczyć co 
do wykluczenia obżałowanego, aż do ogłoszenia 
wyroku. Gdyby bowiem obecnie wykluczono go, 
byłoby to z wielką dlań niekorzyścią. Sądzę za­
tem, że przynajmniej powinno być dozwolonem 
obwałowanemu nadal w rozprawach uczestniczyć.

Rzecznik B r a c h ' ,  o g e l :  Mamy zamiar udać 
się do na|wyższego trybunału  o naprawę zapadnię­
tej uchwały i dla tego upraszam, abv nbżałowane- 
go nie oddalano z posiedzeń. W ogóle należy się 
na sprawę tę zapatrywać z łagodniejszego stano­
w iska, gdyż tu mamy przed sobą 127 obwałowa­
nych, pomieszczonych w miejscu, w którem  pobyt 
często jest n ieznośny Zdaje mi s i ę ,  iż nie ma o- 
beenie innych lokalów na pomieszczenie więźniów ; 
przecież jest rzeczą j a s n ą ,  że w tych w arunkad i  
choroby między obżałowanyroi są bardzo możliwe. 
Dlatego powtarzam wniosek o zmianę sądowej u- 
chwały.

Naczelny p roku ra to r  A d l u n g :  Przeciw  u-
chwale wyrokującego sędziego nie m ożna wnosić 
zażalenia do najwyższego t rybunału .

Rzecznik D e y c k s :  Gdyby którv z moi di
klientów zachorował musiałbym, jeśli uchwała .są­
dowa nie będzie zm ienioną, wnosić o zawieszenie 
rozpraw aż do wyzdrowienia obżałowanego.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje nas tępnie  o b ­
żałowanego Mielęckiego, czy się thwe zrzec d o ­
chodzenia niekorzyści . mogących wypływać dlań 
z nieobecności jego. O b ż a ł o w a n y  z rzesa  s ię ,  a 
s ą d  po naradzie ogłasza nas tępu jącą  uchw a łę :  
Zważywszy, że po ogłoszeniu ostatniej uchw ały  
obżałowany Mielęcki wyraźnie się zrzekł podnie­
sienia jakiegokolwiek bądź wniosku lub zarzutu 
z przyczyny swej nieobecności na dwóch posie­
dzeniach, postanawia sąd zastrzedz sobie rozstrzy­
gnięcie aż do wyroku i tymczasowo przypuścić 
obżałowanego do dalszych posiedzeń.

Następnie czytają jeszcze kilka skryptów. Po 
odczytaniu jakiegoś artykułu  z Głosu Wolnego, 
pisma wychodzącego w Londynie ,  oświadcza rzecz­
nik B r a c h y  o g e l ,  że pismo to żadnego niema 
wpływu na w. księztwo Poznańskie A rtykuł nie 
zawiera jak tylko rew olucyjne  mrzonki, i był z re ­
sztą napisany, gdy obżałowani wszyscy ju ż  s ie ­
dzieli w więzieniu. W a żn e m  jest  wykazać o b ro ­
nie, do jakich argum entów  i środków dowodo­
wych sięgać musiało  oskarżenie. Naczelny p ro k u ­
ra to r  A d l u n g  oświadcza, że ar tykułu  tego nie 
znaleziono u żadnego z obżałowanych, lecz że go 
otrzym ano w tłum aczeniu . Rzecznik B r a c h y  o 
gel dziękuje prokuratorji  za to objaś> ipnie.

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadcza, iż teraz n a ­
stąpi odczytanie pugilaresu hr.  D z i a ł y  ń s k  i ii- 
go, z którego zdjęto dokładne kopie.

Rzecznik L e n t :  Jestem upow ażniony  do
protestowania w imieniu obrony przeciw odczyta­
niu rzeczonego pugilaresu. F o rm u łu ję  zatem mój 
wniosek w ten sposób : Aby sąd zechciał u chw a­
lić, iżby nie czytano treści pugilaresu ku udow o­
dnieniu przedmiotowej istoty czynu. Pugilaresowi 
temu przypisywaną je s t  zhyt wielka waga, pod ­
czas gdy on zawiera tylko notatki,  n iemające 
więcej wagi nad sto innych notatek  hr. Działyń- 
skiego. W niosek  nie chce usunąć treści pugilare­
su z pod wiadomości sądu, lecz zamierza przo- 
szk jdzić, aby pugilaresu użyto jako całości przy do­
wodach przedmiotowej istoty czynu. Pugilares za­
wiera notatki, skrócenia i t. p. i nie je s t  żadnym 
dowodem. Są to tylko nakreślone myśli jednego 
człowieka w zamiarze jakiejś  organizacji, bez ża­
dnego znaczeni i. Działyński większej części ob ­
ża łow anych wcale nie zna, a swe notatki mógłby tylko 
sam in terpre tow ać. Działyński nie jest aresztowanym; 
z jakiij przyczyny, w to n ie  wchodzę; nola lk izaś zje- 
go pugilaresu są jeszcze daleko gorszym rnalerja- 
łera dowodowym, jak wszelkie skrypta dotąd czy­
tane, gdyż z no ta tek  owych nikt nie zdoła dociec, 
co Działyński miał przez nie na myśli.

Nacz. prok. A d l u n g  sprzeciwia się w nio­
skowi Pugilares ma bve przeczytanym jako ś ro ­
dek dowodowy, a nie dla oznaczenia tylko przed­
miotowej istoty czynu. Nie objaśnia on, czy przęd­
z ę  zięcie skierowane było przeciw Prusom  lub 

tsT Hi ” eczy mógłby tylko hr. Działyń- 
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Asesor M i t t e l s t a d t :  Pugilares ma udow o­
dnić, że w Poznańskiem istniał rzeczywiście r o ­
dzaj organizacji władz. Pugilares sam 'n ie  jest 
wpraw dzie dowodem, ale popierają  go znalezione 
pieczęcie i inne dowody. Nie m ożna przypuścić, 
aby sąd dał się uwieść przez odczytanie pugi­
laresu.

Obżałowany K o s i ń s k i  zaprzecza, aby jego 
nazwisko znajdowało się w pugilaresie.

Rzecznik D e y c k s :  Jakkolwiek ciągle pro­
testowałem przeciw odczytaniu wszelkich skryptów, 
dzisiaj przecież jestem za odczytaniem pugilaresu 
onego z tej przyczyny, iż z niego żadnego innego 
wniosku nie będzie m ożna wyciągnąć, jak ten, że 
w Poznańskiem ogólna panowała sympatja dla po ­
wstania przeciw Moskwie w królestwie Polskiem. 
co przecież dowodu nie potrzebuje. Przv skazaniu 
członków rządu Rządu narodowego w Warszawie 
jak najorzywiściej się p o k az a ło . że Galicja i P o­
znańskie w yłączone były z powstania.

Rzecznik J a n e c k i :  P. naczelny prokura tor  
wyciągnął wniosek ucieczki* hr. Działyńskiego, iż 
tenże się czuł winnym. Chciałbym tu tylko zw ró­
cić uwagę, że w Poznańskiem  niu istnieją dzisia! 
s tosunki legalne. Obrona wykaże i udowodni, że 
komisarz sądu stanu postępował soDie przy a re ­
sztowaniach w sposób, którego nie mogę bliżej o- 
k reślić ,  aby nie ściągnąć na siebie przywołania 
do porządku przez przewodniczącego. T * i  rdzę, 
że prawo wolności osohist j w Poznańskiem jest 
dzisiaj bajką.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Podobne ckspektoracje 
o tego rodzaju stosunkach nie należą  w żaden spo ­
sób tutaj.

Rzecznik J a n e c k i :  Je s t im  gotow poprow a­
dzić dowód, że w Poznańskiem nie panuje  stan 
normalny.

Nacz. prok. A d 1 u u g Dziatyńśkiogo nie 
aresztowano wówczas, ponieważ był posłem ; na­
stępnie  znów go obrano . ale także się niestawił,  
rów nież  nie s taw ił się na zagozew.

Rzecznik L e n t :  Obżałowanego Niegolewski 
go aresztowano, a raszej stawiono pod obserwację, 
chociaż był posłem. Przy nim nie robiono takich 
ceremonij.

Rzecznik (t r  a c li v o I  g 1 : Zgadzam się z
wnioskiem, ale dla przyczyn, dotąd niewypowie­
dzianych. P. naczelny p roku ra to r  i jego zastępca 
p rzyznali ,  że pugi!a'ps nie może s łużyć  za do­
wód do oznaczenia przedmiotowej istoty czynu 
zbrodni stanu. Przystaję na to. Ponieważ zaś t u ­
taj chodzi głównie o część ogólną aktu oskarże­
nia, mającą na celu udowodnić istotę zdrady s ta ­
nu . przeto pugilares tutaj nie należy. Prokura- 
torja nadała rozprawom formę praw ną w ten spo­
sób, że oświadczyła: gdyby tutaj chodziło o śledz­
two zwyczajne, np. o podpalenie ,  wówczas nale­
żałoby nasaniDrzud udowodnić, że pożar istniał 
r ze czy w iśc ie ; że zaś tu części ogólna oskarżenia 
trak tu je  o zdradzie stanu, przeto trzeba najprzód 
dowodzić tę część ogólną, a gdy sprawa ta będzie 
w y c z c rg n ię lą , obrona m oże poprowadzić wy­
wód. Tymczasem pożaru nie było — ani tutaj 
zbrodni stanu. O skarżenie nie udowodniło  jej, o- 
hrona nawet wręcz przeciwnie dowodzi. W ywód 
taki musi być dozwolonym , gdyż jeśli za łożenie 
jego jest prawdziwe, w takim razie nie należy 
przytrzymywać jeszcze trzy miesiące d łużej n ie ­
szczęśliwych więźniów. Jeśli przyjmiemy tw o rze­
nie gromad zbro jnych , lub n iedozwolonych s to ­
warzyszeń, wtedy sąd stanu przekaże tę sprawę 
sądom powiatowymi, zalecając im pośpiech i po li­
czenie więzienia śledczego. W  każdym razie co 
do isU-ty czynu zbrodni s t a n u , nie ma pugilares 
żadnego znaczenia i tem sarm-m nie mnż i tutaj 
być czytanym.

Rzecznik D e y c k s :  W noszę  aby mego k li­
enta Henryka S z u  m a n a  natychm iast uwolniono, 
ponieważ ów pugilares jedynym  jest środkiem do ­
wodowym przeciw niemu.

P r z e w o d n i c z ą c y  (z un iesien iem ): Sąd u- 
chwala.że wniosek ten  chwilowo nie zasługuje na 
żadne uwzględnienie.

Następuje pauza, w czasie której sąd się na­
radza nad wnioskiem obrony. Po powtórnem o- 
twarciu posiedzenia oświadcza p r z e w o d n i c z ą ­
cy. że świadek F a u c h e u x  uwiadomił sąd, iż 
życzy sobie stanąć przed sądem i że go dla <ego 
zapozwano. Dalej ogłasza nas tępującą  u c h w a ł ę :  
Pngilars będzie odczytany, nas tępnie  zapozwani 
znawcy pisma celem porównania, czy notatki są 
pisane ręką hr. Działyńskiego. -— Gdy jako pierw ­
szy znawca wchodzi sądowy akhiarjusz S i e g e l  z 
Berlina, rzecznik J a n e c k i  powtarza protest, po­
nieważ ów znawca nie zna naw et A B C  polsk ie­
go i ju ż  w piśm iennem  zeznaniu mnóstwo po ro ­
bił błędów, które obrońca ’ ykazuje. Obżałowany 
N i e g o l e w s k i  zapytuje się świadka, aby mu choć 
jeden  powiedział wyraz polski, zawierający w sobie 
literę „q .“ W yraz taki nie istnieje.

Rzecznicy L e n t ,  H o l t h o f f  i E l v e n  po ­
pierają wniosek rzecznika J a n e c k i e g o .

Asesor M i t t e l s t a o d t :  P rnkurator ja  obstaie 
przy tem, że dwaj znawcy pisma są zu p i łn ie  wy­
starczający do poprowadzenia dowodu żądanego. 
M uszą oni um otywować swoje zdan ie ,  sąd zaś 
zbada motywa.

Rzecznik E I v e n :  Jestto prawdziwie szczc
goTniejszem wyprowadzeniem dowodów, aby do 
scharakteryzowania jakiegoś pisma używać znaw ­
ców, n iezns ją r rch  języka kwestjoiiowanego pisma. 
Zaiste, proces ten jes t potworem.

Ponieważ zaś w procesie tym mnóstwo Pola­
ków bierze udział,  a jednakże tych właśnie wzię­
to znawców, przeto mówca żąda,  aby ich wy 
kluczono.

Na zapytanie p r z e w o d n i c z ą c e g o  odpo ­
wiada znawca p ism a,  żc się czuje zupełnie  zdol­
nym do rozwiązania nałożoneco  mu zadanie, gdyż 
niejednokrotnie badał już  pismo łacińskie, a w 
polsaim Języku także się używa w piśmie głosek 
łacińskie*.

Rzecznik H o l t h o f f  wnosi o zawezwanie 
dwóch Polaków znawców pisma, i przedstawia na­

uczyciela S c  h o  n a  i L a s k o w s k i e g o ,  ponie- 
wsż się p 'kaza ło ,  żc pierwotnie proponowany p. 
b i gi ;  r s k i  m a szwagra między obżałowanym i.

Rzecznik B r a c h y  o g e l  stawia założenie, że 
ten środek dowodowy oskarżenia jest niedozwo­
lony, że powtóre sąd nic może kazać go badać 
tym znawcom pism a, ponieważ cię do tego nie 
kwalifikują.

Na uwagę n a c z e l n e g o  p r o k u r a t o r a ,  
że co do kwalifikacji rzeczonych znawców n i e m a  
wątpliwości żadnej, postanawia sąd ich wysłuchać 
z nadm ienieniem, że nic jes t potrzebnem. aby 
znali język polski.

Następuje przesłuchanie owego znawcy i d r u ­
giego. aktuarjusza przy sądzie miejskim w Berlinie. 
L o t s c h a l k a ,  którzy zeznają, że notatki w p u ­
gilaresie są pisaue tą samą ręką co inne pismo 
przedłożone, jakoby hr. Działyńskiego. P rzes łucha­
nie trwa długo z powodu rozmaitych uwag ob roń ­
ców. Następnie czytają pugilares w  języku po l­
skim. Posiedzenie kończy się o 3 ’/ ,  godzinie. 
Najbliższe posiedzenie nazajutrz w środę o godzi­
nie 9.

Korespondencje Gazety Narodowej
P a r y ż  lfi. sierpnia.

( h )  Dzisiaj Paryż zajmuje się tylko opow ia­
daniami o wczorajszym festynie Napoleońskim. 
Opisu jego nie daję, bo znajdziecie opis bardzo 
szczegółowy w dziennikach francuskich. Jako o- 
sobtiwośó tylko wspomnę, że t łum y ludu ciągle 
w o la ły :  IL f.ambrrt, Ou e&t Lambert'? Vire Lam­
bert ! A nawet gdy cesarz nadjechał, ten  okrzyk
dawał się słyszeć, co spowodowało policję do
przyaresztowania kilkudziesięciu krzykaczy. Hi- 
storja tego He Lambert jest nas tępu jąca :  Jakiejś 
pani, jadącej z Hawru do Paryża, zgubił się gdzieś 
mąż. A więc na każdej stacji z wagonu wyska­
kiwała i wołała w niebogłosy: Hr Lam bert! He,
Lam bert! Ou es i L am bertł  W eso ła  zaś pub li­
czność odpowiadała jej śmiechem a w końcu  glo- 
śnemi okrzykami : Vive Immbert ' Otóż ten  żart 
tak przypadł Paryżanom  do smaku, że ciągle ktoś 
zaczynał wśród tłum ów  wołać: He f,ąmbert ? Ou 
es/ Lam bert,J a publika z tysiąca krtani odpowia­
dała m u :  Vioe Lambert ! bawiąc się tym żartem.

Cesarz w cywilnym ubiorze i cesarzowa p rze ­
jeżdżali śród tłum ów, z.widzając główne miej°ca 
festynu. Publiczność przyjmowała ich wszędzie 
dosyć głośno i serdecznie.

Dzisiaj przybył król hiszpański i udał się do
St. Cloud na dwór cesarski. Towarzyszą mu j e ­
dynie poseł hiszpański, pan łsturitz ,  jenera ł  de Gen- 
tis. adjutant cesarski, Tascber  de la Pagerie, wielki 
ochmistrz dworu cesarskiego, i dwóch szamhelanów 
cesarskich. Dnia jutrzejszego rozpoczną się festy­
ny na cześę króla Burbona. Najpysz.niejszy ma 
być w W ersa lu  i kosztować 3 miliony franków.

Król F ranciszek  przywiózł w łasnoręczny list 
królowej Izabeli II. do cesarzowej Eugenii i w rę ­
czył go dzisiaj w SI, Cloud.

W  ostatnich dniach dzienniki tutejsze bardzo 
ostro i drażliwie wyrażają się o P rus iech ,  szy­
dząc z dumy pruskiej,  m n ie m a ją c - j , iż nad m o ­
carstwo i armię p ruską  niema potęgi większej na 
świecie.

K ijó w  15. lipca.
Ostatni transport  więźniów galicyjskich, ska­

zanych na Sybir za wyprawę radzi w iłłowską. znaj­
dował się d. 22. czerwca w Penzie, temi dniami 
ma być w Symbirsku , za miesiąc, około 20. s ie r­
pnia bedz.ie w Kazaniu, d. 1. października w Per­
mie. d. 25. października w E katarynburgu , d. 10. 
listopada w lobolsku. W  jednym z poprzednich 
transportów  um arł  w Kazaniu Tenczarowski, były 
urzędnik  ze skarbu Potockiego.

Ziemie polskie.
W a r s z a w a .  Podajemy wyrok w sprawie tak- 

• zwanego zamachu na życie lir. Berga, dosłownie 
podług Dziennika W arszawskiego z d. 16. bm.; 
przyczem nadmieniamy, że wyrok ten  nie je s t  za 
mieszczony w części urzędowej tego pisma rządo- 

j wego.
,,Dnia 7. (19.) września 1863 roku, w W a r ­

szawie, na ulicy Nowym Świecie, z połączonych 
dwóch domów hrabiego Andrzeja Zamojskiego,

■ zrobiony był zamach na życie JV ' .  namiestnika 
w królestwie Polskiem, jenerał-ad ju tan ta  hrabiego

■ Berga. Szczegóły tego zamachu w swoim czasie 
i były ogłoszone w gazetach.

„Pomim o tego że domy hr. Zamojskiego bez- 
j zwłocznie po zamachu zostały o toczone przez woj- 
S ska i wszyscy lokatorowie płci męzkiej zaraz are- 
: sztowani —  złoczyńcy zdołali um knąć, przebiegł-
■ szy p rz1 z podwórze i ogród hrabiego Zamojskiego, 
; a potem przez dach budynków  podwórzowych do 
i ogrodu kościoła Święto-Krzyzkiego, skąd już  w y­

szli na ulicę Mazowiecką, a po upływie kilku dni
I uciekli do band.

„Z  zeznań osób aresztowanych, (prawie wszy­
scy wkrótce zostali uwolnieni) ,  i z wyprowadzo- 

i u go śledztwa przez osobną do tej sprawy wy- 
*, znaczoną konńsję wynika, że myśl zabicia jene- 
■j rał-adjutanta hrabiego Berga powstała u złoczyń­

ców jeszcze na wiosnę tegoż roku.
„Narady w tym względzie odbywały się w 

mieszkaniu (przy ulicy Sto Krzyzkiej) inżyniera  
warszawsko-wiedeńskiej kolei żelaznej, który był 
natenczas dyrektorem  wydziału wciskowego b u n ­
towniczej organizacji, E u g e n i u s z a  K a c z k o w ­
s k i e g o .  (vel Dembińskiego). W  nich brali u- 
dział będący buntow niczym i organizatorami: L u ­
d w i k  L e m p k e  (który o t ru ł  się w Kijowie,) J o 
z e f  P i o t r o w s k i  (ukarany śmiercią),  J a n  
W e r n i c k i  (znany tylko z nazwiska), naczelnik 
buntowniczych żandarmów w W a r" 'a w ie  P a w e ł  
L a n d o w s k i  (syn doktora) i jego pomocnik 
P a w e ł  E k k e r t  (syn fabrykanta ootu). Oprócz

tego naum yśln ie  był do tego pow ołany z zagrani­
cy szlachcic I g n a c y  C h m i e l e ń s k i ,  który 
kierow ał zamachem na życie Jego cesarskiej W y ­
sokości wielkiego księcia Konstantego Mikołaje- 
wicza.

„Na tych naradacli ostatecznie postanowione 
było zabić, jakimbądź kosztem, hrabiego Berga, 
jako  osobę, która energicznemi środkami parali 
żowała działania buntow ników .

„Do rachnby złoczyńców wchodziło  także 
ostateczne wzburzeń. 1 przez to um ysłów  i p rzy­
gotowanie ludu  do powszechnego powstania.

„ W  tym celu zamówili tu  w W arszawie i za 
granicą ręczne granaty Orsiniego, maszyny pie­
kie lne i przysposobili w znacznej ilości masę z 
fosforu d i  podpalania i truc iznę  do trucia osób, 
będących u władzy.

„Samo zaś wykonanie zamiaru, poruczono  
było według wyboru i wskazania Landowskiego 
jego pomocnikowi Ekkertow i, który znów n a m ó ­
wił do tego um yślnie powołanego z bandy, jako  
celnego Strzelca, i zaraz mianowanego nacze ln i­
kiem sz tyle tników w W arszawie W ł a d y s ł a w a  
K a r w o w s k i e g o  (dymisjonowanego junk ra ) ;  
ten  ostatni wybrał zaś kilku zaufańszych i zapa 
leńszych z swych podwładnych.

„Na miejsce dla w ykonania zbrodniczego za­
miaru wybrany był wielki dom hrabiego Zamoj­
skiego, gdzie za zgodą z zawiadującym górnem 
piętrem tego domu, mieszczaninem L e o p o l ­
d e m  B u c z y ń s k i m ,  był najęty uddzielny lo ­
kal pod nr. 6. Tam, wkrótce przed zamachem, 
przyniesione były przez jednego z złoczyńców, 
czeladnika kamieniarskiego D o m i n i k a  K r a s u ­
s k i  e g  o, granaty O rs in iego ,  przechowywane do 
tego czasu u byłego prowizora w aptece K ar­
pińskiego, A n t o n i e g o  S c h m i d t a ,  i masa z 
fosforu, a przez K a r w o w s k i e g o  dubeltówka. 
Granaty były napełn ione prochem i ostatecznie 
przyrządzone w miesznaniu Schm idta ,  przez r o ­
botnika z fabryki Frageta, B r o n i s ł a w a  J a s k u  1 
s k i e g o.

„ W  chwili z a m a c h u , w najętym przez z ło ­
czyńców lo k a lu ,  oprócz K a r w o w s k i e g o  i 
K r a s u s k i e g o  znajdowali s ię .  brat ostatniego 
F e l i k s ,  s iostrzeniec ich pieczętarz R y s z a r d  
R u t k o w s k i ,  syn rzeźnika A l b e r t  K u n k e ,  
(zabity w bandzie) i jeszcze jakiś  W ł a d y s ł a w ,  
znany pomiędzy buntownikam i pod nazwą zyzo 
walego i k rzyw onog iego ; z nich Karwowski s t rze ­
lał, a reszta rzucała granaty i masę z fosforu.

„Fo  nieudaniu  się zamachu, wszyscy oni, jak 
powiedziano wyżej, zdołali uciec z W arszawy, o- 
trzymawszy przed ucieczką od Landowskiego za­
pomogę p ien iężną.

„Jednocześn ie  um knęli i inni złoczyńcy, n a ­
leżący do spisku.

„N astępnie  z liczby wspomnionych z łoczyń­
ców ujęci zostali L a n d o w s k i ,  D o m i n i k  
K r a s u s k i  i bardzo niedawno J a s k u l s k i .

„Zostali oni oprocz Jaskulskiego, (co do n ie ­
go jeszcze prowadzi się śledztwo), oddani pod sąd 
połowy wojenny wraz z niżej wymienionem i oso 
bami, mającemi mniejszy lub większy udział v 
zbrodniczych ich zamiarach, a m ia n o w ic ie : p row i­
zorem S c h m i d t e m ,  puszkarzem  T e o d o r e m  
T o m a s z e w s k i m ,  majstrem hrązowniczym  S t a  
n i s ł a w e m  P a l i s z e w s k i m ,  byłym uczniem 
szkoły głównej w W arszaw ie S t a n i s ł a w e m  
P r z y b y ł k ą ,  byłym s tuden tem  tutejszej akade­
mii medyczno - chirurgicznej R o c h e m  B o r y -  
s k i e m ,  aptekarzem w szpitalu Dzieciątka Jezus 
S t a n i s ł a w e m  S t r o ń s k i m  i m ieszczaninem 
L e o p o l d e m  B u c z y ń s k i m .

„W e d łu g  sądu okazali się w innym i:
a) L a n d o  w s k i  (lat 19): 1) tego że wstąpił do 

rewolucyjnej organizacji i przyjął godność g łó­
wnego naczelnika buntowniczych żandarm ów  w 
W arszawie,  i oddał do wykonania swym podwłać 
nym kilka wyroków śmierci na  osobach, przywią 
zanych do prawego rządu ; 2) udziału w sp isku
na życie nam iestn ika w królestw ie Polsk iem , je  
nerał-adjutanta hrabiego B e rg a , ponieważ był na 
naradach w tym przedmiocie z złoozyńcaoii, a 
potem pozostawił pomocnikowi swemu Ekker tow i 
wydanie rozporządzeń  dla wykonania zb ro d n i­
czego z a m ia r u ; 3) pomocy złoczyńcom do u-
cieczki po zamachu, z W arszawy, przez danie 
im p ien iędzy; 4) tego, ze i sam wkrótce poteui 
uciek ł do K rakow a, a powróciwszy ztamtąd 
przyją ł udział w zbrojnem p o w s ta n iu , uformo- 
mował oddzielną ko n n ą  bandę i dowodząc n ią  
pod pseudonimem „Kosy“ n ie jednokro tn ie  miał 
udział w utarczkach z naszemi wojskami, po p o ­
biciu zaś bandy i dostaniu się do niewoli, fa łszy ­
wie przybrał cudze nazwisko (F e in tu c h ) .

b)  K r a s u s k i  (lat 43): 1) tego, że wstąpił 
do organizacji byłych tu w  Warszawce b u n to w n i­
czych żandarmów-sztyletników, nam ówił drugich do 
wstąpienia do niej, i będąc w stopniu  oficera tej 
organizacji nietylko kierował sztyletnikami przy 
wykonywaniu ich zbrodni, ale i sam bezpośrednio  
miał udział w m orderstwie dymisjonowanego ju n k ra  
Czarneckiego, spełnionego w maju zeszł.  r. w p i­
wnicy składu win kupca Kijasa, a potem chwalił 
się przed drugimi złoczyńcami tem zabójstwem, a 
wyjąwszy z kieszeni oderzn ię te  Czarneckiemu li­
cho, mazał niem po twarzy obecnych, dlatego, jak 
mówił, aby przydać im więcej śmiałości i za h a r­
tować słabe serca tych, którzy nie mogą patrzeć 
na podobne rzeczy ; 2) udziału nietylko w p-zy- 
gotowaniach do wykonania zbrodniczego zamiaru 
na życie hrabiego Berga, ale i w samym zam a­
chu ; i 3) tego, że um knąwszy  potem z W a rs z a ­
wy i nie zaniedbując zbrodniczych swych zainia 
rów, połączył się z drugimi złoczyńcami, z k tó ­
rymi, pomiędzy innerai w październiku, p rzyszedł­
szy do Swidr, napadł w nocy na dom kolonisty 
Hofmanna, a uprowadziwszy go do lasu, z po ­
czątku chciał powiesić, a potem kazał okru tn ie  
zbić kijami, za to tylko, że I lo fm ann chciał jechau 
w M oskw ę do krewnych.

c) S c h m i d t  (lat 26): 1) tego, że wstąpił do 
rewolucyjnej organizacji, był pohorcą poóatkow  i 
zarządzającym chemicznemi zakładami takzwanego 
R ządu  narodowego, przy c iem  zosta^ąo w zbro­
dniczych stosunkach z głównymi złoczyńcam i,
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którzy mieli udział w zamachu na  życie jenerał-  
adjutanta hrabiego Berga, przechowywał u siebie 
przysposobione do tego granaty Orsi.i .ego i masę 
z fosforu ; 2) że zamówił tu w W arszaw ie  m a ­
szyny piekielr.e, które później z przechowywaną 
u niego b ron ią  żandarm ów -sz ty le tn ików , zam uro ­
wał w piwnicy domu E k k e r ta ,  gdzie mieszkał i 
był rządzcą: i 3) tego, że w październiku roku  
zeszłego, z rozkazu jednego z złoczyńców, P rzy ­
bytki, przysposabiał z drugim obwinionym w tej 
sprawie, B o ry sk ie m , truciznę dla otrucia osób, 
przywiązanych do prawego rządu.

d) T o m a s z e w s k i  (iat 31) i e) P a l i ­
s z  e w s k i ( la t  31): tego, że p i e r w s z y  przyjął 
i wykonał zamówienie maszyn piekielnych i ręcz ­
nych g ranatów , a o s t a t n i  odlewał dla nich 
sk o ru p y ,  obydwaj z wiadomością zbrodniczego cli 
p rzeznaczenia.

f )  P r z y b y ł k o  ( l a t 20 ) :  tego, że był jednym 
z najczynniejszych złoczyńców i miał pomiędzy 
buntownikam i szczególny w p ły w ,  a pomiędzy in- 
nerni z jego rozkazu Schmidt i Borysek przyspo­
sabiali t ruc iznę  dla o trucia  osób, przywiązanych 
do prawego rządu , i truc iznę  tę  Przybyłko wziął 
potem do siebie.

g )  B o r y s e k  (lat 42): udziału wraz z S chm id ­
tem w przysposabianiu trucizny  na oznaczony cel.

h )  S t r o ń s k i  (lat 33): 1) tego, że wstąpił 
do buntowniczej organizacji a wykonawszy rew o lu ­
cyjną przysięgę, zostawał w ciągłych s tosunkach  z 
głównymi złoczyńcami, a w tej liczb.e z L em pkiem , 
który miał w jego mieszkaniu schron ien ie  i scha­
dzki z byłym dowódzcą buntowniczej baody Zy- 
c b l iń s k im ; i 2) przechow ywał u siebie ró żn e  dzie­
ła  rewolucyjne,  a także rew olwery, sztylety i masę 
z fosforu, na leżące  do złoczyńców.

i i )  B u c z y ń s k i  (lat 40): wspołdziałauia z ło­
czyńcom, którzy ułożyli  zamach na życie jenera ł-  
adjutanta hr .  B erga ,  w wykonaniu  zbrodniczego 
ich zamiaru, przez to, że wynajął jednem u z nieb, 
mianowicie R utkow sk iem u, lokal,  z k tórego spe ł­
niono zamacb, z wiadomością naprzód o tym zbro­
dniczym zamiarze.

„W szystk ie  wym ienione osoby, za ich prze­
stępstwa, na ścisłej zasadzie art. 83, 174, 175, 
631 i 632 1. ks. kodeksu wojenno-karnego, a ró 
wnież art 20, 132, 133, 283 i 1298 I. fes. t. XV. 
zbioru praw karnych (wyd. 1857 r.), podlegały, 
po pozbawieniu wszystkich praw s t a n u , karze 
śm.erci.

Ale J W .  namiestnik w królestwie PoJskiem , 
przy kunfirmacji sprawy, zatwierdził wyrok sądu 
polowcgo, skazujący na karę śmierci przez powie­
szenie, tylko względem podsądnych : K r a s u  s k i e  
g o ,  L a n d o w s k i e g o  i S c L m i d t a .

„Dla innych zaś podsądnych , J W .  nam ies t­
nik, na zasadzie Najwyżej nadanej mu władzy, 
karę śmierci zamienił na zesłanie, po pozbawieniu 
wszystkich praw s ta n u ,  do ciężkich robót w k o ­
palniach: T o m a s z e w s k i e g o ,  P i z y b y ł k ę ,  
B u c z y ń s k i e g o  i S t r o ń s k i e g o  na lat 15, 
a P a l i s z e w s k i e g o  i B o r y s k a  na lat dwa­
naście.

'  „Jednocześnie  dziedziczny i nabyty majątek 
wszystkich wym ienionych przestępców postanow io­
no skonfiskować.

„Kara śmierci na przestępcach Krasuskim, 
Landowskim i Schmicie będzie wykonana ju tro ,  
we środę, dnia 5 (17) sierpnia, o godzinie lOej 
zrana na  stoku warszawskiej a leksandrow skiej cy ­
tadeli.

„Dla odszukania zaś zbiegłych złoczyńców, 
przedsięwzięto w łaściwe środki.“

W  nu m e rz e  zaś n as tępnym , z d. 17. b. m., 
donosi D ziennik W arszaw ski:

„Dziś o godzinie 10. zrana, na stoku w ar­
szawskiej cytadeli a leksandrow sk ie j ,  na mocy wy­
roku  sądu  wojennego polowego, zatwierdzonego 
przez J W .  nam ies tn ika  w królestwie Pnlskiem, p o ­
wieszony został p rzestępca polityczny D o m i n i k  
K r a s u s k i .

„Co do dwóch innych przestępców, P a w ł a  
L a n d o w s k i e g o  i A n t o n i e g o  S c h m i d t a ,  
z rozfeazu JW .  nam ies tn ika ,  przez wzgląd na m ło ­
de lata pierwszego, na zupe łny  obu ich żal i w y ­
jawienie zbrodniczych zamiarów i p lanów  g łó­
wnych z pomiędzy złoczyńców w królestwie Pol- 
skiem, wykonany został jedyn ie  obrzęd kary śm ier ­
ci, i po przyprowadzenin  ich pod szub ien icę ,  o- 
g łoszono: że daruje się im życie i skn tk iem  tego 
skazani zostali na zesłan ie  do robót ciężkich w 
kopalniach na dwadzieścia lat każdy.*

K r o n i k a .

W ykai
prawomocnych wyroków c. k. sądów wojennych we Lwo­
wie, w Złoczowie, P rzem yślu ,  Samborze, Stanisławowie 
Rzeszowie, Tarnopolu, Tarnowie, Krakowie i Nowym S ą ­

czu, zapadłych w miesiącu lipcu 1864,

8. C. k. s ą d  w o j e n n y  w T a r n o p o l u .

I. Za zb ro d n ię  zaburzen ia  spokojności publicznej.

1. Michał S a l t e m  recte S a l t e r n i k  z Zubca, 22
1., urlopnik, na 30 kijów (obciążony sprzeniewierzeniem). 
— 2. W acław M a r k o w s k i  z Cygan 47 (., leśniczy 
prywatny, na 2 miesiące więzienia, w drodze łaski kara 
znizona na 1 miesiąc. — 3. Albin P r z y p i l i ń s k i  z
Kopczyniec, 17 1.. p ra l ty k an t  gospodarstwa wiejskiego, na 
I miesiąc więzienia. — 4. Władysław W i s z n i e w s k i  
z Kupczyniec. 30 I., kasjer kameralny, na 3 miesiące wię­
zienia. — 5. Marcin M e n  d e l  z Niżniowa, 25 I., parobek, 
uwolniony z braku dowodów. — 6. Jan K r a j e w s k i  z 
Janowa, 24 1„ malarz pokojowy i czeladnik kowalski, na 
‘ miesiące więzienia. — 7. Wojciech C e  II  n e r  z Doł- 
żanki, 27 I., ekonom, uwolniony z braku dowodów. — 8. 
Wincenty B o s a c k i  z Czapowic, 20 1., terminator komi­
niarski,  na 10 tygouni więzienia. — 9. Hiacynt Ż u r o w ­
s k i  z Grąziowy, 29 I , rządzca dóbr, na 8 miesięcy w ię ­
zienia, zaostrzonego 1 razowym postem w każdym tygodniu.

17. Z a  zbrodnię g w a łtu  publicznego $ 81 k. k.
10. Semko W e j w a n k o  z Nagorzan, 34 1., kmieć, 

4 miesięcy więzienia,  zaostrzonego założeniem kaj­
dan (obciążony przestępstwem przeciw zarządzeniom p u ­
blicznym).

I I I .  Z a  p rzestępstw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom .
11. Semko I . a c h o w i e c k i  z Toustego, 50 I., kmieć, 

na 3 dni aresztu. — 12. Roman B ł o c h a  z Łanowiec, 20
I., urlopnik, uwolniony z braku dowodów'. — 13. Fmeryk 
B o j a r s k i  z Bilczego, 22 I.. syn dzierżawcy dóbr. na 8 
dni aresztu. — 14. Iwan H a I c z y ń  z Pieńkowiec, .52 I.. 
chałupnik,  na 6 dni aresztu. — 15, Jewka H a l  c z y ń  z 
Pieńkowiec, 49 I.. żona chałupnika, na 6 dni aresztu. —
16. Iwan C z e r k a l  z Pieńkowiec, 27 I,, urlopnik, na 20 
kijów. — 17. Maćko vel Grzegorz J u ś k o w  z Wasylko- 
wiec, 44 I., kmieć, na 14 dni aresztu. — 18. Hryń H o l o -  
d n i u k  z Wasylkowiec, 44 I., kmieć, na 14 dni aresztu.
— 19. Andruch S z e p e l a w y  z Skorodyniec,  57 I., kmieć, 
na 14 dni aresztu. — 20. Iwan S z e p e l a w y  z Skoro­
dyniec, 27 I., urlopnik, na 14 dni aresztu. — 21. Szcze­
pan Ko z i  u k z Skorodyniec, 27 I., syn kmiecia, na 14 dni 
aresztu. — 22. Ilko B u r ł a k  z Łanowiec. 321,, kmieć, na 
14 dni aresztu z 2razowym postem. — 23. Alfred hr.
B o r k o w s k i  z Mielnicy, 29 I., właściciel dóbr, uwolnio­
ny z braku dowodów. — 24. Józef C h i u p a ł o z Bucyk, 
40 I., kmieć i 25. Fcdko C h r u p a ł o  z Bucyk, syn kmie­
cia, 19 I., każdy na 14 dni aresztu, w drodze łaski oba- 
dwaj uwolnieni.  — 26. Stefan D e m i d a s  z Sadzawki,
37 1., kmieć, na 14 dni a resz tu ,  zaostrzonego 2razowym 
postem. — 27. Mikołaj M a n d y c z e w s k i  z Luczy, 59 I., 
dzierżawca dóbr, uwolniony z hraku dowodów. 28, II- 
ko H ł a d y k  z Toustego, 34 I., kmieć, na 14 dni aresztu.

IV . Z a  przekroczen ie  p rzeciw  spokojnoic l publiczneI i 
porządkow i.

29. Stefan S t a c h ó w  z Suchawiec, 40 I., parobek, 
na 8 dni ścisłego aresztu.

IX . Z a  p rzekro cztn ie  obw ieszczeń z  28. i 29. lutego 1864.
30. Józi f K r a j c z u k  z Zaścianki, 161., uczeń gimna­

zjum, na karę pieniężną w kwocie 15 złr., lub 3 dni 
aresztu -  w drodze łaski uwolniony. - -  31. Artur lir. 
G o ł u c h o w s k i  ze Lwowa, 56 L, właściciel dóbr, na ka­
rę pieniężną w kwocie 30 z ł r . — 32. Hipolit K i z y ż a o o -  
w s k i  z Osowiec, 46 I., kmieć, na k«rę pieniężną w Kwo­
cie 25 zlr. i utraty  broni i amunicji .  — 33. Józef S o b o ­
l e w s k i  z Duplisk, 52 I., oficjalista prywatny bez służby 
i 34. Wincenty S o b o l e w s k i  z Żyrawki, 60 l„. oficjali­
sta bez służby, każdy prócz utraty amunicji , na karę  pie­
niężną w kwocie 25 złr. lub 8 dni aresztu, ze wTzględu na 
późny wiek i ubóstwo w drodze łaski uwolnieni.  — 35. 
Feiwel E b n o r  z Sadagóry, 43 I., dzierżawca gorzelni, na 
karę pieniężną w kwocie 20 zlr. — 36. Sydor W a w r y k  
z Laskowic, 30 I,, kmieć, na 4 dni aresztu. — 37. Fedko 
D ę b c z u k  l  Tarnołoki,  40 I., gajowy, prócz utraty broni 
na 8 dni aresztu. — 38. Uscher L a u d e  z Lłaszkowiec, 
33 I., kramarz,  prócz utraty amunicji,  na karę  p ieniężną 
w kwocie 10 złr. — 39. Michał M o h i l o w s k i  z Koropca, 
42 I., dzierżawca dóbr, na utratę amunicji  i karę  pienię­
żną w kwocie 25 złr. — 40. Ignacy Do m a k  i z irojszer,  
64 l„ wysłużony strażnik finansowy, na Uiratę broni, i ka ­
rę pieniężną w kwocie 30 z łr„  w drodze łaski kara zn i­
żona na 15 złr. 41. Pańko Ku cli  a r  z Toustego, 48 I ,  
czeladnik młynarski, na utratę broni i 8 dni aresztu.

Z c. k. sądu wojennego w Tarnopolu.
9. C. k. s ą d  w o j e n n y  w T a r n o w i e .

I . Z a  zbrodnię  zaourzen ia  spokom oicl publicznej.
1. Aleksander F o i  z Gumnisk, 21 L. oficjalista pry­

watny, na 5 miesięcy więzienia, (obciążony przekroczeniem 
obwieszczenia z 29. lutego 1864). — 2. Wojciech D o r y s  
z Kiędzierny. 22 I.. parohek, prócz wynagrodzenia szkody, 
na 6 miesięcy ciężkiego więzienia, (obciążony zbrodnią 
kradzieży). — 3. Franciszek L i p i ń s k i  z Polski, 73 I ,  
na 5 miesięcy więzienia, obciążony przekroczeniem kra­
dzieży i oszustwa, (już karany za oszustwo, kupno cudzych 
towarów i kradzież). — 4. Antoni 7, i e l o n k a  z Lisowic, 
60 1 , rządzca dóbr, z Wliczeniem aresztu śledczego na 
10 miesięcy więzienia, (obciążony przekroczeniem ob ­
wieszczenia z 29. lutego 1864). — 5. Paw eł Z i e l i ń s k i  
z Klęczan, 46 I . ,  właściciel dóbr, z wliczeniem aresztu 
śledczego na 12 miesięcy więzienia, (obciążony przekro­
czeniem z 29. lutego 1864). — 6. Bonawentura R i e d e l  
4-2 l„ z Otfinowa, dzierżawca dóbr, na 6 tygodni więzie­
nia. — 7. Jan S k e r l i ń s k i  z Krzywałk. 42 I.. p len ipo­
tent, uwolniony z braku dowodów. — 8. Ludwik T r z e -  
s k a  z Brzezia, 41 I.. ekonom, Uwolniony z braku  dowo­
dów. — 9. Franciszek O s s o w s k i  z Koniuszowy. 33 I., 
uwolniony z braku dowodów. — 10. Antoni D r o s z c *  z 
Dzikowa, 38 I.. woźnica, na 4 tygodnie więzienia, w dro­
dze łaski uwolniony, — 11, Roman T r o m p e t e r  z Wo- 
licy, 33 I., właściciel dóbr, prócz zwrotu kosztów na 8 
miesięcy więzienia (obciążony zbrodnią ciężkiego obraże­
nia ciała).

II . Z a  przestępstw a  przeciw  publicznym  zarządzen iom .
12. Salamon H o l l a n d e r  z Radomyśla,  48 I ,  majster 

krawiecki na 8 dni aresztu zaostrzonego 2razowym postem.
— 13. W olf S c h l e i m  z Tarnowa, 29 I., izraelita szyn- 
karz, uwolniony z braku d o w o d ó w .— 14. Walenty S k ó r- 
s k i  z Zadusznik, 23 I., wyrobnik, prócz wynagrodzenia 
szkody na 5 miesięcy więzienia, (obciążony zbrodnią 
kradzieży).

I I I .  Z a  przekroczen ie o b w lec tc te ń  z  *28. i 29, lutego 1864.
15. Andrzej Na t e r  z Opola w Polsce, 27 1., czeladnik 

szewski, na 6 dni aresztu.
Z c, k. sądu wojennego w Tarnowie.

(Dokończenie nastąpi).

Aresztowania. Lemberger Zeitung donosi, że dnia
17. b. m. zaaresztowano w domu pod I. 91* ,  dwóch 
kryjącycych się tamże cudzoziemców z policyjnych wzglę­
dów.

S łow o  ruskie żali się gorzko, że dotąd w urzędach 
nie wszedł w życie język ruski w sprawach z ruskiemi 
partjami. Z żalów S ło w a  wypływa,  że winni temu sami 
Rusini, mianowicie gminy wiejskie  a nawet duchowień­
stwo, które załatwiają  swe urzędowe relacje w języku, jak 
się z pewną restrykcją  wyraża S ło w o , n i e r u s k i m .

Łap odbity. Dwóch lwowskich mieszczan spotkało 
dnia 15. bm. wieczorem kilkoro podejrzanych ludzi, któ­
rzy na ich widok poczęli uciekać, wyrzekłszy się jakiegoś 
właśnie co skradzionego pudełka  i  efeKtami damskiemi. 
Rzeczy te złożono w policji.

B ana. Dnia 14. b. m. koło godziny 5. popołudniu 
powsta ła w Przemyślu gwałtowna burza. Wicher zerwał 
dachy z kilku domów, a mur spalonego podczas ostatnie­
go pożaru domu zajezdnego „pod Opatrznością11, wraz z 
kominem obalony został na również uszkodzony przez 
ogień dom zegarmistrza S. R., w skutek czego zawalił  się 
sulit lego domu, a spadająca belka zadała cios śmiertelny 
17-letniej córce rzeczonego zegarmistrza.

T r a p y  W p u d ł a c h .  Do O tld . Z tg . piszą z O bor­
nik, że dnia 6. b. m. spostrzegł nad Wartą  sługa miejski
H. p łynące  na tej rzece parę pude ł  i znalazł w nich z 
przerażaniem dwa trupy dziecięce, owinięte w płaty. Kto

j e  puścił na wodę, jeszcze niewiadomo, tymczasem znaj 
dują się w ręku  policji pruskiej.

Śnieg W sierpnia. W okolicy Peszlujinia! dnia 13. 
b in. r.iied/.y 7. a 8. godziną rano spasć śnieg do-ć 
znaczny.

(A. S. i Uście Z ielone d. 15. sierpnia. | S |I u III 
s z a  n i  a p r z e z  p o w ó d ź ) .  Zaledwie doniosłem wam 
o klęsce, która nawidzila okolicę naszą przez urwanie się 
chmury zeszłego miesiąca,  i zaledwie obeschła woda na 
łanach naszych, (a nawet i nie obeschła była zupełnie), a 
oto znowu przychodzi mi donosić wam o klęsce tegoż sa 
mego rodzaju, już trzeciej w tym roku. która nas dnia dzi­
siejszego dotknęła, i która obiedwie poprzednie tak co do 
rozmiaru jak  co do wielkości wyrządzone- szkody, zna­
cznie przewyższa.

Czyli to z powodu poprzedzającego deszczu dwudnio­
wego, wyli może przez urwanie się chmury gdzieś w gó­
rach sąsiednich, dzisiejszej nocy z 14. na 15. wezbrał 
Dniestr lak nagle i gwałtow nie ,  iz wyfląpi! z swego ko ­
ryta w niepamiętanej dotąd wysokości. Sioła nad wodą le­
żące poialewane, ludzie uciekać musioli w inne, wyżej 
położone miejsca, na polach najżyźniejszych stoi woda, a 
co w lipcu zachowanem zostało od .straty, to teraz w n i­
wecz poszło do reszty '  Pólkopki ze zbożem, kopice z sia­
nem, zhuże na pomięci leżące, wszystko to spławiła  wo­
da, a co zostawiła, to dognije na polu. Kukurudza i tytoń, 
ta w lej okolicy „ f o r s  a“ gospodarzy wiejskich, dzis zalaue 
wodą, sczernieją w namule i niczego się po nich spodzie­
wać nie można. Straty dotknęły równie dziedziców jak  i 
chłopów, którzy i tak w skutek gnicia ziemniaków p rzed­
nówku lękać się poczęli ,  najboleśniej zas dzierżawców 
dóbr. klórym żniwo tegoroczne nawet pieniędzy na robo­
ciznę wydanych nie powróci

I miasteczko nasze, mimo dość wzgórzyslego położe­
nia, jednak tą razą od powodzi nie ocalało: wielka część 
domów stoi w wodzie, a mieszkance na czółnach i belkach 
jeżdżą po niektórych ulicach. Najstarsi tutaj ludnie nie pa ­
miętają takiego wylewu, a do tego w takim czasie, gdzie 
największe i nie do obi. zenia powyrządzal szkody.

Spodziewamy się tu wszyscy pomocy, lecz zkąd ma 
nadejść  i czyli nadejdzie ? lo jeszcze n iepewne , bo zmniej­
szenie podatków rządowych, które zapewne po odDytych 
likwidacjach nastąpi,  nie będzie dostateczną pomocą, o 
ten. każdy jes t  przekonany. Oczekujemy więc od W yso­
kiego c. k, rządu innych, donośniejszycli środków za­
radczych,

Z lltlzk lego . ( S t r a s z l i w e  d r o g i . )  Jeżeli szan. 
redaktorze odbierasz chętnie wiadomości, tyczące się p o ­
s tępu  v jakimkolwiekbądź względzie, to niezawodnie milo 
ci będzie dowiedzieć się że miasteczko Befz, dotąd taK 
zaniedbane, ze zmianą c. h. naczelnika powiatowego pizy- 
biera postać piękną. I lak miejsce nolne  przed u rzę ­
dem powiatowym, gdzie pierwotnie byl skład materjałów 
do budowli i wolny spacei dla wszelkiego gatunku bydła, 
obecnie przeistoczony /.ostał w bardzo przyjemne miejsce 
do przechadzki. Urządzono chodnik wysypany piaskiem, 
obok którego kilka kląbów z kwiatami, krzewami i drzew­
kami się znajduje oraz ławeczki do wypoczynku z prak- 
tycznem oporęczowaniem. Pomysł ten jedyny dla w y ­
tchnienia po pracy dla pp. urzędników, mianowicie w mia­
steczku tak błotnem. jak  jes t  znany Bełz. Otóż gorliwość 
ta doprowadza nas do tego nieomylneeo pewnika, że gdy 
plantacja do przechadzki już dawno ukończona, pomyślą 
teraz o podróżnych, którzy z powiatu  do powiatu, ze wsi 
do wsi muszą przebywać straszliwe w całem znaczeniu 
drogi, gdyż nigdzie od dawna ich nie naprawiono, a ponie­
waż nie istnieje tu zwyczaj wybierania szerokich rowów, 
a zaiem przez wieczne błota z wybojami i Kalużam, p rz e ­
rzynać się trzeba wśród lata. Da.e  się jn szczególnie 
rzuć  w samem miasteczku. Ulice, wiodące do urzędu, są 
tak haniebne,  że kto z jadących chce się ochronić od n ie­
przyjemności złamania osi lub resorów, musi jechać wo­
zem. Lękamy się bardzo, że gdyby naprawa nie nas tą ­
pi ła  wcześnie, (a rok jest  mokry), my jak ongi za lat 
słotnych, będziemy musieli  dwa dni jechać milę do po­
wiatu, lub gdy po księdza lub doktora się posyfa — w y ­
prawiać wóz z wołami i ludzi z drągami, aby sługa lu d z ­
kości nie zagrzązł w biocie. Pocieszamy się nadzieją, że 
szan. urząd uwzględni tę niedogodność i zajmie się na­
prawą dróg w najkrótszym czasie.

Ofeloszenle przedpłaty. Na początku b. r. wyszedł 
z druku we Lwowie Iszy tom ciekawej historycznej pra- 
cy p. t . : „Wołyń pod względem statystycznym, history­
cznym i archeologicznym0, p. Tadeusza Jerzego Stecki^go. 
Nie wchodzimy w rozbiór dzieła,  które dokładnego kry­
tycznego ocenienia wymaga, lecz oto przygotowany już 
leży przed nami drugi tom, a raczej oddział tegoż dzieła 
— obejmuiący ważny i z dokładną ścisłością skreślony o- 
pis statystyczno-historyczny powiatu krzemienieckiego na 
W ołyniu.  — Autor »  broszurce swej. świeżo także we 
Lwowie drukowanej, zapoznał już nas nieco z treścią no­
wej swej publikacji ; na którą ogłaszając prenumeratę,  po­
łowę z dochodu mj przeznaczył na cele dobroczynne, mia­
nowicie na dobroczynne zakłady. Myśl tak poczciwa zasłu­
guje na poparcie u polskiej publiczności.

Przedpła tę  przyjmują we Lwowie księgarnie: K. W il­
da, Milikowskiego i Jabłońskiego: w Krakowie redakcja  
C zasu, w Poznaniu księgarnia J. Zupanskiego, w Dreźnie 
L. WulITa. Liczba odbitych egzemplarzy będzie 1500, ka­
żdy po dwff zlr. w . a Druk rozpocznie się po uzbie­
raniu  pierwszych niezbędnych funduszów. Pierwszą serję 
tegoż dzieła za pośrednictwem wszystkich księgarń pol­
skich za granicą nabywać można.

Dziennika Literackiego wyszedł nr. 37 i zawiera-
1. „William Szeksp ir0 przez Wiktora Hugo. — 2. „Kupiec 
z Halickiej ulicy“ powieść. — 3. „ZabajkalsKa kraina .0 
Dokończenie. — 4 , „ D o . . . °  poezja.  — 5, „Mickiewicz, Kra­
siński, Słowacki.0 — 6. -P rzew odnik .0

K o p e n h a g a  <1- 17. s i e r p n i a .  Z Mogel- 
tondern  ( w północnym Szlezwiku) wyjechała de- 
putacja do Paryża  z prośbą do ces. Napoleona, 
aby popierał i b ron ił  zasady narodowości w Szle­
zwiku.

B e r l i n  d, Jh. s i e r p n i a .  Podług urzędowej 
horresp. Z e id ler  Austrja i Prusy mają zamiar do 
administracji księztw przypuścić także reprezen 
! anta Rzeszy, ale je s t  rzeczą w ątp l iw ą,  c-/y tenże 
będzie miał głos w sprawach czysto-szlezwickicb.

F r a n k f u r t  18. s i e r p n i a .  Prusy prote- 
s tu ją  przeciw traktatowi telegrafowi m u , zawar­
tem u między Holsztynem a Hamburgiem, opiera­
jąc  się na tem, że władze egzekucyjne nie są  u ­

poważnione do zawierania międzynarodowych u 
kładów.

N e u s o h l  18. s i e r p n i a .  Dziś wyprawiła 
tutejsza ultra węgierska partja dem onstrację prze­
ciw bawiącemu tu superin tendentow i dr. Kuzmanie- 
mu i przeciw cesarskiej poczcie. (P ressc).

N o w y  J o r k  6. s i e r p n i a .  KonfeJe*aci 
zagrażają miastom Pittsburg i Cincinnali. Armia 
jenera ła  Granta dla obrony M arylandu odmaszero 
wała z pod Petersburga po części na północ. Ja 
zda jen .  un ion . S herm ana poniosła znaczną k lę­
skę za Atlantą. Czterech senatorów U«ii zaskarży­
ło prezydenta L inkolna o nadużycie władzy u rzę ­
dowej i n iedozwolone zabiegi wyborcze.

io rdd . A. Z tg . pisze: „Zwłoka w rozpoczę­
ciu układów pokojowych, k tóra  ju ż  w niektórych 
dziennikach wzbudziła  obawę że układy te natra­
fiły na przeszkody, spowodow aną była jedynie 
trudnośc ią  finansowych w yrów nań między Danią 
a księztwami, do czego dłuższej pracy potrzeba. 
Kwestją  tą  zajmiemy się później obszerniej. W ia ­
domość, podana z wielką pewnością przez dzien­
niki,  że w sprawie tymczasowego rządu księztw 
powzięły mocarstwa niemieckie ju ż  stanuwczą de- 
cyzję, je s t  n ieprawdopodobną.

„Co się tyczy saskiego wniosku (pociągnięcia 
Austrji i P ru s  do odpowiedzialności), pisze tenże 
sam dziennik —  to dowiadujemy się, że wniosek 
ten  został c o fn ię ty , gdyż rząd saski p rzekonał 
się, że nie znajdzie zwolenników.*

La France podaje a r tyku ł p o d n a p i ;e m :  „Fałszy­
wy alarm ,11 w którym dziwnie żartu je  z tryum fal­
nych ha łasów , jakie podnoszą mocarstwa n iem ie­
ckie z p o w o d u , iż pokonały m aleńkie państewko 
czwartego rzędu. France w spom ina przy tej sp o ­
sobności o owym rozkazie dzie.inym księcia Ka­
rola pod Missunde, w k tórym  książę ten  przema­
wia tak pom pa tyczn ie ,  jak tego nigdy nie czynił 
nawet N apoleon I„ występując jako zwycięzca ca­
łej EuroDy. France żartuje z tych, co się oba­
wiają mocarstw niemieckich, i przypisuje bardzo 
m aleńkie znaczenie sku tkom  wojny d u ń s k o - n i e ­
mieckiej.

„ F r a n c ja — kończy F rance— musi oszczędzać 
krew i złoto na większe ce le ,  które dotykają jej 
dobra i honoru .  lin większe jej umiarkowanie, 
tem wspanialsze będą jej czyny, w których zawsze 
opierać się będzie na poczuciu prawa i życzeniu 
narodu.*

O rozruchach  w Belfast (w Irlandji) donoszą, 
że d. 11. i 12. b. ra. wybuchła tam zacięta bojka 
między katolikami a protestantami. W ie le  osób zo­
stało ciężko zranionych, kilka domów zniszczono, 
mianowicie uszkodzone zostały mocno pomieszka­
nia angielskiego i katolickiego biskupa. Przyaresz- 
towano 26 osób.

Izby belgijskie mają się zebrać d. 23 b. m. 
Posiedzenia trwać będą je d n ak  przez 14 dni tyl­
ko. Dnia 29. b. ra. otwarty zostanie kongres ka­
tolicki w Mechlinie. Kongres len będzie miał także 
polityczne znaczenie z powodu rezultatu  wybo­
rów. W praw dzie  Journal de D ruxelles  zapewnia, 
że kongres obradować będzie po za granicami 
wszelkich politycznych agitacyj, a le u trzym ują  się 
tu dorovsły przeciwne.

Independnnce brfge  napomyka niewyraźnie o 
jakichś now rch  familijnych związkach między 
dworem turyńskim  a paryzkim. Książę Hum bert,  
k tóry ju ż  ma lat 22, poszukuje małżonki. Aby 
dowieść Rzymowi, że dwór turyutfei nie je s t  au- 
tikatolickim, nie chce ks ą ż ę  żadnej innej, tylko 
kateliczki. Między dworami katolickiemi niema j e ­
dnak żadnej panny na wydaniu. Książę H um bert 
musi tedy poprzestać na jakiejś latorośli drugiej 
linii.  W  takim razie wybór sam przez się pada 
na księżnicz kę A nnę M urat.  Książę H um bert  gdy­
by się ożenił, osiadłby w Neapolu, gdziebr u t r z y ­
mywaniem osobnego dworu zaspokoił poniekąd 
życzenia saraoistności W łoch  po łudn iow zrh .  W  
dodatku podwoiłyby się jeszcze względy N apo le­
ona. To wszvstko m.ało być nawet przedmiotem 
misji margrabi Pepnlego w Vichy.

W łosk i poseł przy dworze franeazkim wvje- 
chal z Paryżs i zjedzie cię z księciem Humber- 
tera, k tórem u towarzyszyć będzie w podróży przez 
Niemcy.

Donoszą z Rzym u, że posłowie francuski i 
austrjacki odbvli długą konferencję z e ik ró lem  
Franciszkiem  II. O czem radzono, n ie  wiedzieć.

W  sprawie hiszpańskiego jenerała  Prirn, p o ­
sądzonego o udział w spiskach wojskowych i w y­
słanego do Oyiedo, pisze Correspondencia: „ J e n e ­
rał Priin był na zgromadzeniu progresistow, aby 
pożegnać się z swymi zwolennikami. Dał wyja­
śnienia o tem, co zaszło między nim a ministrem 
wojny i dlaczego kazano mu opuścić Madryt. J e ­
nera ł oświadczył, że powiedział mu minister, aby 
nie uw ażał zmiany pobytu za w ygnanie ,  lecz ty l­
ko za skutek rozpow szechnionego między publicz­
nością mniemania, jakoby jen. Prim  stał na c.zele 
m alkonten tów , dążących  do zakłócenia spokoju .“

Z W arszawy donoszą teraz za rzecz pewną, 
iż car m e przejedzie tam tędy ,  jadąc  do Niemiec, 
lecz dopiero wstąpi z powrotem. — W  nocy z d. 
15. na 16. bra. m ocne rewizje odbywano na T am ­
ce w W a rsza w ie ,  i uwięziono jakiegoś właści­
ciela domu.

Telegramy Gazety Narodowej.
K openhaga 1S. sierpnia. Komitet 

finansowy Folkstmgu zaproponował , aby 
zamiast żądanych od Izby 1 2  m . l i o n ó w  
kredytu, uchwalić 16 milionów k redytu.

N ow y York d. 10. sierpnia. Woj­
ska Południowych opuściły Maryland. A- 
verill, jenerał Północnych, dopędził ich 
straż tylną i zadał jej klęskę pod Moor- 
field w Wirginii wziąwszy 600 jeńca.
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Część urzędowa.
— Je g o  c. k. Apostolska Mość najwyż- 

azem postanowieniem z 11. s ierpnia br. r a ­
czy! najmilościwiej radcy sekcyjnem u w mi- 
nisterium stanu Ludwikowi H a u f l e r  R a -  
8 e n- P e r d o n e g g  nadsć ty tu ł  i charakter  
ra d c y  ministerjalnego, sekretarzow i ministe­
rialnemu w ministerstwie stanu Gustawowi 
baronowi R e i f  e l ,  ty tu ł  i s topień radcy sek ­
cyjnego, nareszcie  koncepiście  ministerialne­
mu w m inisterstwie  stanu Janow i baronowi 
P a  u m a n n  ty tu ł  i charakter  sekreta rza  mi­
nisterjalnego, z uwolnieniem od taks.

— W  m yśl  najwyższych pa ten tów  z 21. 
marca 1818 i 23 grudnia  1859 , odbędzie się 
d. 1. września  br. o god z .  10. p rzed  połu­
dniem w przeznaczonym na losowanie domu 
bankow ym  przy  ulicy Singera  400 i 401 w 
W iedniu  losowanie dawnego długu  państwa.

Zaraz potem  nastąp i  2. losowanie zacią­
gniętej  na podstawie  us taw y  z 17. l is topada 
1863, pożyczki z p raw em  pierwszeństwa w 
sumie 40 milionów zlr .  i będzie wylosowana 
planem oznaczona liczba seryj i numerów 
w ygryw ających  premij w tych  serjach za ­
w artych .

— {Oaz, Lw.  nr. 189). Dla zabezpieczenia 
przedmiotów- żywności dla uresztaDtów sądu 
wojskowego w Złoczowie odbędzie  się 13. 
września b. r. l icytacja . — W adjum  wynosi 
1017 zlr.

E d y k t .  Pow ia t  w Sądowej Wiszni jako 
sąd  zawiadam ia  o przymusowej sprzedaży  
g ru n tu  ru s ty k a ln eg o  Ja n a  Martin w D obrza­
nach pod 1. konskr.  15 położonego, d. 22. 
września, 2 . l is topada  i 2 . grudnia b. r. licy­
tacja ta  będzie przedsięwziątą  W adium  w y ­
nosi 37 złr. 60 kr.

— Dla obsadzenia posady, Poborcy przy  
Urzędzie c łow ym  w Majdanie z roczną pen­
sją 420 złr. i pomieszkaniem rozpisany kon­
kurs  na 3 t y g o d n ie ; podania  wnoszą się do 
finansowej dyrekcji  w Przemyślu.

— [Krak. Ztg. nr. 187). W ładza  obwodo­
wa w Sączu rozpisuje konkurs  do 10. w rz e ­
śnia br.,' celem obsadzenia posady  kanceli­
s ty  z roczną pensją  367 złr. 40 ct. przy po­
wiacie w K ry n ic y . '

— C. k. m orawskie  namiestnic two w B er­
nie rozpisuje  konkurs do 30- bm., celem ob­
sadzeni* nauczycielami nowo założonej szko­
ły  w Littau w Morawie a to:

a) ka teche ty  z pensją  roczną 500 złr ,  
i wolnem mieszkaniem;

b) nauczycie la  z pensją  500 złr. i wol­
nem pomieszkaniem;
!$Słł 'C) dwóch poaad nauczycieli  z peusją450  
i~400 złr. ,  i na stancję 70 złr.

-. d )  na  nauczycie la  niższego z pensją  230 
złr.  i pomieszkaniem.

— Celem wynajęcia  w iktu szpitalnego, da- 
laj l iwerowania lekarskich i ap tekarsk ich  po- 
trzeb, szpita lnych rekwizytów, prania  bieli 
zny, pobielania naczynia i różnych rzemie­
ślniczych robót  dla c. k. garnizonowego w oj­
skow ego  szpitalu w Krakowie,  będzie 2 '. bm. 
przedsięwzięta  i icytaeja  w tam ecznym  szp i ­
talu wojskowym. — W adjum na w szystko 
razem wynosi 4208 zlr, w. a.

— E d y k t  c. k. krakow skiego  sądu krajo- | 
wego zawiadamia, iż przeciw L a z a ro w i Cha- 
mejdes pp. S trzygow acy  z Biały wnieśli po­
zew o sumę wekslową 263 zlr.  90 ct.

— E d y k t  c. k. sądu obw odow ego  ta rnow ­
skiego zawiadamia: iż p. F re ide  R adom yśle r  
przeciw p. Fortunatow i G łowackiemu w zg lę ­
dem  zapłacenia sumy wekslowej 160 złr. : 
skargę  wniosła. j

— E d y k t  c. k. sądu  obwodowego tarno- ‘ 
wsk iego  małżonkom  Franciszkowi i Emilii  z > 
Kuliczkowskich  Dobrowolskim  co do życia j 
i miejsca pobytu  n iewiadomym, oznajmia, 1 
iż pan H enryk  Rucki przeciw nim o e k s ta -  ; 
bulację p raw a 31etniej dz ie rżawy dóbr Ró- 
żanki Sebast janowejpodał;  termin 17. lis topa- ; 
da b. r-

Mieszkając na  wzgórzu, widzę najżyżniejsze 
doliny P ru tu  i Czeremoszu wodą zalane. 
Nie m ogę wam jeszcze o rozmiarach tej t rze ­
ciej powodzi  d on ieść , bo deszcz lejący się 
bez ustanku od 10. bm jeszcze nie usta ł,  a 
nadzwyczajny  szum wezbranych rzek  i po ­
toków  przekonywa nas, iż wody ciągle p rz y ­
byw ają .  Istotnie jeżeli jeszcze dzień jeden 
stosunkowo wody przybyw ać  będą , to  nie- 
ty lk o  most czerniowiecki pójdzie do  Czarne­
go  m o r z a , ale i wszystk ie  doliny nasze do­
tknie s rodze palec Boży.

Najgłówniejszym ziemiopłodem Bukowi­
ny je s t  k u k u ru d z a ;  n ieustanne z : ś  deszcze 
nie dozwoliły  ukończyć mozolnego jej obro­
bienia. Po łow a  ted y  przeznaczona została na 
p a sz ę ,  bo chwastów i burzanów, k tó re  j e  w 
ziemi p rzyg łuszy ły ,  niepodobna by ło  wytępić. 
Zaledwie  te d y  połowa plonów kukuruazia-  
nych wypie lęgnowana  należycie w w o d n i­
stych  dolinach, poczęła żółknąć i schnąć. Nie 
spodziew am y się jed n a k  i z tej połowy ja- 

1 kiej takiej  korzyści, bo podczas pory ,  w 
j k tó re j  po trzebywab gorąca,  marzliśmy ja k  

w początku lis topada. Kartofle  gniją , pszeui- 
' ca i żyto  po części w kopach po części na p o ­

mięci zachwyciła  słota, i obawiam y się, iż 
k łosy p o z ras ta ją ;  siano i kouicz leży albo 
w kopiakach m a ły c h  albo na po łogu i gn i­
je ; j a re  zboże powym akało ,  tak  iż pilni g o ­
spodarze nawet sami nie wiedzą co z niem 
począć, — i róż  ra m  niedostaje do zupełnej 
r ę d z y ?  Jeżeli  Opatrzność nie odwróci  od 
nas sw ego  oczywistego gniew u, jeżeli nie u- 
dzieli nam rychło  pogody  i bardzo długiej 
i pięknej jesieni,  to smutne czekają nas czasy.

Dają Żądają
K u r s  l w o w s k i . w. a. w. a.

z dr-ia 19 sierpnia. gl- ct gl- | ct
Dukat  holenderski 5 36 5 |4 2
Dukat  cesarski 5 39 5 45
Moskiewski półimperjał 9 32 9 45
Moskiewski rubel srebrny 1 76 1 79
Moskiewski rubel p a p ie r o w y . 1 53 1 55
Pruski t a la r  k u r ..................... 1 70 1 72
Balic, l is ty  zast. w. a- )  ^ 74 93 75 68
Galie  l is ty  cast.  m k. 1 -o 78 44 79 24
Galicyj. oblig. indem. > ® § 74 75 75 48
Pożyczka  narodowa 1 §• 80 — 81 80
Akcje kolei żel. gsl .  . j  -“ 256 -- 259 -

JW. a.
g>- ct

72 30

K u r s  w i e d e ń s k i ,
z dnia 19 sierpnia

Oblig. d ługu  pańs.  5VC za 100 gl. m. k. 
Pożyczka  nar, 1854 5", „ za 100 gl. m. k. 80 50 
Losy z r. 1860 . . . , . . ! 9 6 '—
Akcje banku naród, za 1000 gl.  780 — 
Akcje T ow arzys tw a  kred.  na 200 gl. 197 60 
London 10 funt sz ter l ingów . 113 90
D uka ty  cesarskie  s z tu k i  . . . 6 45
Srebro  100 z lr  w. a. . . 113 35

P rzyjechali d. 18. sierp n ia .
Pp.: Nalecz-Kęszycki Teodor  z Dżwino- 

g rodu ,  ks .  Solms-Braunfels F e rd .  z W enzlau  
w Prusach, br. K iusky  E ugen  z  Krasnau w 
Morawie, Nowaezyński Edw. z Dyd ia tycz ,  To- 
rosiewicz Michał z P o ł t w y , Se rw atow ski 
Wojciech z Rajta rowie.

W yjechali d. 18. sierpn ia .
P p . : Morawski Rom. do BieDiawy, Łą- 

czyński Stan. do Batiatycz.

Zakład Kąpielowy
703 w  T r u sk a w c u , 1—3
uwiadamia niniejszem PT . publiczność,  iż 
kąpie le  do końca  września o twarte  będą.

Ceny pomieszkać od ta ry fy  urzędownie  
potwierdzonej o połowę zniżone będą.
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W  księgarni J .  K. Ż u p a ń s k i e g o  w ysz ły  i są  do nabycia  w ks ięgar­
niach K. W ILDA i J .  Milikowskiego we Lwowie następujące dz ie ła :  
Konrad W allenrod A d .  M i c k i e w i c z a  z i l u s t r a c j a m i  Ant. 
Z a l e s k i e g o ,  wykonanemi na miedzi p r2ez S. Ł ukomskiego.  W ydanie  
ozdobne. — Cena tal . 10.

L elew ela Polaka, dzieje i rzeczy jej, tom. XX obejm ujący:
Mowy i p’'sm a polityczne, oraz tes tam en t  — Cena 4 ta l .  pruskich. 
Pam iętników z 18. wieku, serja III . zaw Pamiętniki J .  D ą b r o w ­

s k i e g o  l 1/,  tal .  Tychże  serja  IV. zaw. Pamiętniki jenerała  S u ł k o w ­
s k i e g o ,  2 S  ta la ra .  '  729 ( 1 - 2 )

(MIŁOSZEM.
Na dochodzące  nas częstokro tne  zapytan ia ,  w ezem się różni instytucja 

zabezpieczeń „od szkód prtee zarazę bydła ro g a teg o / przez  nas z dniem 1 
sierpnia  w kraju naszym  w życie wprowadzone, od instytucji podobnej w Wiedniu 
pod firmą, ,A P IS “ zawiązującej się, m am y zaszczyt oświadczyć, iż bliższe szcze­
gó ły  osnowy tejże  osta tn ie j ,  z powodu że w życie jeszcze nie wesz ła ,  są  nam nie­
znane, ale o ile z dzienników wiedeńskich  dotychczas się dowiadujem y, 'zaw iązu je  
się ona na podstawie  w zajem nośc i ;  a że nasza insty tucja  na zasadach akcyjnym 
towarzystwom  właściwych o p a r tą  jest,  zachodzić więc będzie między nami a 
wiedeńską „A PIS„  t a  sama różnica, ja k a  i przy  ogniowych zabezpieczeniach mię­
dzy zakładami akcyjnemi a stowarzyszeniam i wzajemnemi zachodzi.

P rz y  tej  sposobności og łaszam y naszą t a r y f ę , czyniąc tem zadość licznie 
objawionym życzeniom :

T 1  j % .  R

przy zabezpieczeniach bydła od zarazy dla Galicji, Krakowa
i Bukowiny.

Od 100 złr zabezpieczonej w ar tośc i  wynosi p rem ia w centach:

W  obw odach
od inw en­

tarza  w ro- 
gaciznie

od tucznika na miesięcy

n  
n
Hnn  
n  
u  
uM 717 6 - 6
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Brzeżany, Czerniowce, Czort-
ków, T a r n o p o l .......................

Kołomyja,  Sambor,  Stanisławów, 
S try j ,  Złoczów . . . .  . . 

Lwów, Przem yśl,  Sanok, Żółkiew 
Rzeszów i re sz ta  zachodnich ob­

wodów .........................................

na 1 rok  |  3 | 4___| 5  | 6 7 8

200
!

125 150 175 200 225

160 110 135 155 175 195
140 100 125 145 165 185

120 80 105 125 145 165 180

R E P R E Z E N T A C J A  D L A  G A L IC J I ,  K R A K O W A  i B U K O W IN Y  
c. k. uprzyw.

aZlENDA ASSICDRATRICE w TRIEŚCIE 
1. Sekre tarz  

D yonizy S ienkiew icz
2. Sekretarz  

J ó ze f  Bielański.
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C Główna wygrana > M n i a  U / r 7 f t Ś n i 3  T. D .  cNajmniejsza w r g r a >
C r i r .  250.000. ^  U l l l d  I-  W I L U O l l i a  I • U* ę  na z ł r  135- ^  ^

8 B A A A A A A A A A A A A *

n
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S B i / W w w w t A A / W  nastąp i  wielkie  ciągnienie  najnowszej a u u u u u i n / u u u u u ś

n  c. k. anstr. p ań stw ow ej pożyczk i z roku 1864, | |
które  ogółem 400.000 w ygranych  zawiera, a mianowicie :  złr. 359.000. 220.000, M  
200 000 150 000, 50 .000 , 25.000. 15 000, 10.000 5 .000 , 2.000, 1 0 0 0 . 5 0 0 ,  ' f f

4100 1 t. d. g p
i  los na p o w y ższe  ciągnienie kosz tu je  4 z łr .  w. a ,  3 losy  10 złr .  w. a .  s j  

7 losów 20 złr,  w a. ,
1 $  Ł askaw e zlecenia z dołączeniem go tów ki b ędą  rychło  uskuteczniane, plany
^  ciągnienia jako  też  l isty ciągnienia zaraz  po ciągnieniu uczęstuikom rozesłane będą.

Proszę  się zatem niezwłocznie udać  do ^

H en ryk a B ach ^
700 6 —0 Staats-Effekten  H andlung  in F ran k fu r t  am Main.

n
n

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— Na ta rg u  lwowskim dnia 19. sierpnia 
by ły  następujące przeciętne ceny z b o ża : mie- 
rzyca  niższo austr.  pszenicy 2.96, ży ta  1.48, 
jęczmienia 1 34, owsa 1.23, breczki 1.71, ka r-  * 
tofli 1 .24 ,  grochu — cetnar  siana 1 .4 5 ,  
słomy 92 cnt., jeden sąg  niższo austr .  uPary  
drzewa bukow ego  10.27, sosnowego 7.73. '

W ytępienie szarańczy, ode*.
podaje now y  sposób wytępienia szarańczy, t 
doświadczony w Krym ie. P rzysz ła  komuś 
myśl skrap ian is  szarańczy fotogenem i zapa­
lania go. Fo togen  rozpryskują  za pomocą 
zwyczajnej sikawki ogn iow ej,  mającej Da 
końcn kiszki cienkie sitko. Szarańcza nie lę­
ka  się bryzgów w o d y  lub jakiegokolwiek 
p łynu ,  i siedzieć będzie spokojnie kupkami,  
j a k  zwykle  siedzi póki j e s t  m ło d ą  i niezdol­
ną  do latania.  P o  skropieniu  tym  sposobem 
pewnej  przestrzeni,  po k ry te j  szarańczą,  po­
zostaje ty lko  zapalić fotogen, a  wnet '  spali 
się w szy s tk a  szarańcza, n ie ty lko  oblana p ły ­
nem, ale naw et znajdnjąca się na całym skro- : 
pionym placu, bo ten pokry je  się ciągłym 
Płomieniem. W ykonana  na małą skalę p ró ­
ba uwieńczoną została r.aj pomyślniejszym 
skutkiem; szkoda  ty lk o  że szarańcza już zu- 
pełnie do jrza ła  i o skrzyd liła  s ię ;  za n a j ­
mniejszym szelestem zlata z miejsca i u t ru ­
dnia skrapianie.  Dziesięć pudów fotogenu, 
najtańszego ga tunku ,  wystarczy,  zdaje się, do 
skropienia  całego m orgu  gruntu,  a na jednym  
morgu pokrytym  szarańczą, mieści się jej tyle , 
in  S  zniszczyć roślinność na przestrzeni 
10.UOU morgów. Świeżo wylęgła  s z a ra ń c za , ; 
wielkości cokolwiek mniejszej od zwyczaj­
nej muchy, zbiera się zawsze w kupki i ru ­
sz a  się zwolna w kierunku wiatru.  Można ją  
sk rap iać  fotogenem bardzo ła two i można 
być p e w n y m , że wszys tka  zostanie w y tę ­
pioną-

— (A) Z  pogranicza Bukow iny d. 14.
sierpnia. — G d y  wam przed kilku ty g o d n ia ­
mi pisałem, iż ku smutnej idziemy przyszło- 
óci, nie sądziłem, że tak  rychło sprawdzi sie 
moja grożbs; — lecz dziś, kiedy groźna je'- 
sień zagląda  do naszych  okien, śmiało w y ­
rzec mogę , i i  nadzieje  gospodarzy  z każdym 
dniem bardziej znikają.

J e s t  to istotnie ro k  nadzwyczajny .  Od ' 
13. czerwca do 15. sierpnia, a  zatem w prze- ; 
o '?gu 63 dni, mieliśmy za ledw ie  dw a  tygo- J 
unie wolnych od niszczących deszczów, a w 
k a  l?rzeci98n czasu p rzeb y l iśm y  kil- l

wolzie; d»fśe zaśamtmv t dw-e ° i rT .ne P°' j aa mamy trzecią z kolei .  1

I r  d *  I I   f

_  _  _

poleca szanownej Pobieżności swój sk lep  rękawlczniczy pod 
liczbą 22 m. p rz y  ul icy  Halickie j ,  zaopatrzony  w rękawiczki 
najlepszych jakości,  dam skie  i m ęzkie  własnych wyrobów , 
glansowane i s tebnowane ko ź le ,  z jeleniej  i sarniej skóry,  
łosiowe prześcieradła,  sznurów ki  damskie  francuzkie  i w łasne­
go na jpraktyczniejszego w y ro b u .  P rzedew szys tk iem  zwraca 
u w sg ę  cierpiącej Pnbliczuości na bandaże pachwinowe poje- 
dyńeze i podwójne przec iw  rup turze  b łony ,  pępkow e,  pasy  
brzuszne i t. d. W yżw spm nione  bandaże są  pod ług  wła­
snej prak tycznej  m etody ulepszone. Pos iada  i bandaże E L E -  
K T R O - M E D Y C Z N E ,  przez  lekarzy  z lepszym od innych 

aprobowane sk u tk iem  po cenach:
P ojedynczy B andaż e lek try czn y  10 zlr. w . a. 
P o d w ó jn y  „ „ 15 „ „ „

Zaleca także  p o trzeb u jący m  p o ń czochy  na wydęcie 
żył  u nóg, dorabia  szczud ła ,  .sztuczne nogi sk ładane  i wszy­
stkim kalekom zaradcze przyrzą.dy.

Sztucznie sp orząd zon a  ca la  noga  lit. A w  
cenie 40, 60, 80 i 100 z lr . w . a.

Szczud ło  lit. B w  ce n ie  10, 20 i 3 0  z lr . w .  
a ., ze stop ą  40 zlr.

Przy jm ują  się  także zam ówienia  lis towne. 715 2 —0

P odzięk ow an ie.
W praw dzie  podobało się Najwyższemu 

naszą sędziwą matkę powołać przed  Swe ła ­
skawe oblicze,  lecz rodzina pozostała  nie 
może pominąć milczeniem, ile ulgi doznała 
w sw ych troskach na widok bezprzykładnej 
staranności i serdecznego współczucia ze 
strony W go dr. W. Jas ińsk iego .  Niech nam 
więc wolno będzie choć tych  sló-.v kilka w y ­
rzec publicznie w d o ^ ó d  naszego g łębokiego 
uszanowania i niewymownej >■ dzięezDośti za 
Twe, zacny mężu. pełne poś vięceni.o s t a r a ­
nie i nieznużońą troskliwość około p rzy w ró ­
cenia zdrowia tej,  k tóra  dla dzieci swych 
nigdy dość długo żyć Die mogła  

Lwów dnia 20. sierpnia  1864.
E d w a rd  i Jan  Sznajdrowie.
Rozalia Misiriska.

728 Emilia  Gshorowa.

Profesor Strasky
ma zaszczyt uwiadomić,  iż znowu powrócił 
ze swej podróży, którą już od kilku lat  p rzed ­
siębierze w interesie  swej specjalnej um ęję -  
tności i sztuki na wielkie zgromadzenia do­
roczne den tys tów  w Niemczech ("tego roku 
w Monachium) i Paryżu, i że zapoznał się 
przy  tem  z najnowszemi i najlepszemi w y ­
nalazkami w sw ym  prak tycznym  zawodzie.

Ponieważ wszystkie umiejętności jak  w ia­
domo czynią postępy z  roku na rok. przeto 
i nauka leczenia zębów nie pozostaje  w ty le  
i dia tego ku wielkiemu zadowoleniu cier­
p iących na zęby mogę uw iadom ić ,  iż p rz y ­
wiozłem ze soba  do leczenia i zachowania  
bolejących i uszkodzonych zębów, szczegól­
nie wypróbowane środki  zaradcze i bardzo 
trwałe a  tanie środki  do plombowania — ob- 
znajomiłem się tudzież  z nowem pos tęp o w a­
niem sporządzania  bardzo u ży tecznych!  t rw a ­
łych  am erykańsk ich  szezęk ayulknnitawyeh 
które  nie przeszkadzają  ani nie zmieniają 
wymawiania wyrazów.

Na żądanie wszakże chorych, można po­
dług  tego nowego system u sporządzać także  
i szczęki złote. 723 2 -  3

Stare szczęki złote m oga być p od ług  te ­
goż przerabiane. Lwów 17. 's ierpnia  1864.

JANA ANDRZEJA
H A U S C H I L D A

Wegetabilicziiy Balsam na włosy.
Ten skynny, przez tysiączne l i ­

sty dziękczynne osób wyższych s t a ­
nów zaszczycony, przez celujące zna- 
kounitoscl m edyczne p o lecany ,  i 
prawie  przez w szystk ie dw ory euro­
pejskie używ any środek toaletow y  
przeciw w ypadania i odzyskania  
św ieżego  porostu w łosów  na da ­
wniejszych łysinach, do n ,b y c ia  jest  
w flaszeczkach oryg inalnych  w e L w o ­
w ie w  apteee pod Srebrnym  orłem  
ZYG. RUKERA. 446 7 - 1 0

1 złr. 
1 .

Cena 1 flaszeczki 
1,n j n
1 ,

n  1 »
Za opakowanie

80 cnt. 
20 „ 
60 „ 
20 „

DLA RODZICÓW.
Na Zieionem pod 1.606' ,  na pierwszem 

p ią trze  przyjmują  się dzieci,  do szkoły  cho- 
dzące, na w ik t  i stancję. Zaręczając za su ­
mienną staranność około powierzonych dzia­
tek, udziela się p rzy tem  dla dziewcząt nauki 
robót  ręcznych, białego szycia , haftu kolorami 

perełkami,  m  cenę miesięczną 15 zlr. w. a 
Nauka fortepianu i rysuoków może takż 
być udzielana. 712 3 —3

BANDAŻ
E lektro - M edyczny.
W ynaleziony przez braci M a r i e ,  

doktorów w Paryżu  zam ieszkałych na 
ulicy d e fA rb re  Sec Nr. 8, za k tó ry  
o trymali  brevet na lat 15, leezy r a d y ­
kalnie wszelkiego rodzaju rup tu ry  
Liczne doświadczenia  lekarzy  francuz- 
kiego fakultetu dowiodły ,  że bandaż 
panów Marie, użyteczniejszym je s t  od 
wszelkich bandażów do tąd  wynalezio­
nych, a to ze względu doskonałego 
p o d trzym yw ania  rup tu r  znacznej ob ję­
tości, j a k  również z uwagi na jeg o  
działanie elektro-medyknlne,  które  w y ­
bornie leczy tę niemoc. Ścieśnia i 
przyprow adza  do normalnego stanu 
części tworzące  r u p t u r ę , leczy  zaś w 
bardzo krótkim czasie.

Cena prostych  bandażów 20 złr , 
podwójnych i pępkowyoh bandaży 30 
złr., dla dzieci 15 złr .  Do każdego  
dołączona  j e s t  m etoda  użycia.

Dostać m 'żna w ap tece  we L w o­
wie u Z, RUKERA . w Krakowie  u 
p. Miczyuskiego, w składzie materja- 
łów apte  znycb p. Galla  w W arsza ­
wie, tudzież u p. Cbrościckiego w 
Wilnie. 499 5—0

B lE D E M A ffi i 01ERH0FF
Opernring Nr. 1 w Wiedniu

Jcn cra ln a  ajencja i g łó w n y  sk ład  M A R SH A L L A  SY NÓ W  i SPÓ ŁK I fabryki m aszyn
w G aisborongh (w  A n glii).

Mają na składzie i przyjmują zamówienia na:
L okom obile i M Iocarnie, s ta le  M aszyny parow e, M łynki do czyszczen ia  zboża. M łynki 
do rozcieran ia  oiejn, k ości i w apna, ja k o  też różnego rodzaju P iły  ok rąg łe  (Z irkular-

s ń g e n )  j t . d .

, • - . D otychczas  ty lko  n iek tó rym  fabrykom  adało  się. wyżej wymienione maszyny, t a k  pojedyńczej konstrukcji ,  lekkości ruchu i trwa-
heeaia  P nai |ePsz§ roho tą  i s k u tk ie m .— Rozmaite  pochw ały ,  dyp łom y, obok coraz w zras ta jących  zamówień sąnajpochlebniejszym  dowodem , i powyższą  firmę do ulepszenia jeszcze 

y z e t o  polecamy te gospodarcze  m aszyny  z tem  zaufaniem, iż każda m aszy n a  da  najlepsze św iadectw o reprezentacj i  tego  zakładu.
ilustrowane cenniki są gratis na nslugi, i rozdają sie przez mniejsze ajencje w P eszc ie  przez F ran ciszk a llo rv a ih a , W a itzn erstra sse  Kr. 5.. 

a w  C zern .ow cach  «  p .  B arucha A m ster. 692 6 - 6

S mocho wski .  Redaktorowie odpowiedzialni: J an  D o b r z a ń s k i  i T a d e u s z  N o w a k o w s k i  Druk Kornela Filiera
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